
W 5 roczn icę  ś m ie rc i 
M icha ła  K a lin in a Sztandar

m ło d yc h
N a jp iękn ie jszy  dzień! 

Premier Rządu RP gości przodujące w nauce dzieci
(o b s łu g a  w ła s n a )

W  dniu 31 maja na zaproszenie Prezydium Rady Ministrów przybyła do Warszawy 500 
osobowa delegacja dzieci polskich.

ORGAN ZA
Warszawa, poniedziałek 4 czerwca 1951 r. N r  131 (339) B ś?l Cena 15 gr

W  d n iu  1 czerwca w  godzi
nach przedpo łudn iow ych  dzieci 

i zw ie d z iły  W arszawę. Na budo 
w ie  M arsza łkow sk ie ) D z ie ln icy  1 
M ieszkan iow e j zapoznały rsię z 

i pracą ogrom nych dźw igów  kon 
i s t ru k c ji radz ieck ie j i zw iedz iły  
i te ren  budow y. N astępnie dz ie- !

3 czerwca 1946 r. zm arł M icha ł K a lin in  — jeden z n a jw y 
b itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li s ta re j gw a rd ii bo lszew ickie j.

M ich a ł K a lin in  u ro d z ił się w  1875 r. ja ko  syn biednego 
chłopa. Już ja k o  k ilku n a s to le tn i robo tn ik  staje w  szeregi re 
w o lucyjnego ruchu robotniczego. Od te j c h w ili całe swoje  
życie poświęca w ie lk ie j spraw ie Lenina  — Sta lina w ie lk ie j 
spraw ie kom unizm u. Od 1919 roku pełn i zaszczytną i  odpo
w iedzia lną fu n kc ję  Przewodniczącego P rezyd ium  Rady N a j
wyższej ZSRR Życie tego w ie lk iego  bolszewika w ychow aw 
cy i  p rzy jac ie la  m łodzieży w ype łn ia  n ieugięta i uporczyw a  
w a lka  nad w cie len iem  w ie lk ic h  ide i kom unizm u w  p ra k tykę  
codziennego życia. ,

C a łym  życiem po tw ie rd z ił praw dę swego wskazania: „J E 
Ś L I CHCESZ BYC P R A W D Z IW Y M  K O M U N IS T A . DO K O Ń 
CA Ż Y C IA  SWEGO P O ZO S TA N IE S Z  M ŁO D Y “ .

Naród polski jednomyślnie i stanowczo
domaga się podpisania Paktu Pokoju  

p rz e z  p i^ ć  w ie lk ic h  m o c a rs tw
-  «świadczył Premier Cyrankiewicz przyjmując delegację rozszerzonego plenum

Falskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Po zakończeniu obrad rozszerzonego plenarnego posiedzenia Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju —  Premier Cy

rankiewicz przyjął delegację uczestników obrad.
W imieniu delegacji złożył oświadczenie wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju —  Stefan Ignar.
W odpowiedzi Premier Cyrankiewicz oświadczył:

Szanowni O byw ate le !
W  im ie n iu  Rządu Rzeczypo

spo lite j dz ięku ję  za przekaza
ne oświadczenie Polskiego K o rn i 
te tu  O brońców  P oko ju .

Przebieg Narodowego P łeb is- 
. cy tu  P oko ju , uw ieńczony liczbą 
18 przeszło m ilio n ó w  podpisów, 
złożonych pod K a rta m i P le b i
scytow ym i. św iadczy, że naród 
polski jednomyślnie i stanów-

Inż. Olszewski pięfnyf© akty bezprawia
i bru ta ln ą  napaść p o lic ji francuskiej 

w czasie jego poSbftu w Paryżu
1 bm. Ambasada RP w  Paryżu przesłała francuskiemu M inisterstw u Spraw Zagranicz

nych notę, w  której stwierdza, że prezes sekcji tenisowej G K K  F inż. Olszowski, przebywający 
we Francji na zaproszenie Francuskiego Związku Tenisowego, został aresztowany przez policję 
francuską w momencie, gdy m iał wrócić do Polski. Inż. Olszowski b y ł przez policję francuską 
przetrzymany w areszcie, obrzucany obelgami i pobity. Zwolniono go dopiero na energiczną in 
terwencję Ambasad;- RP w  Paryżu. Nota domaga się ukarania winnych aktu samowoli i bar
barzyństwa w  stosunku do inż. Olszowskiego.

czo domaga się podpisania P ak - i Zawdzięczam y to  o f ia rn e j p racy 
tu Pokoju przez pięć wielkich j setek tysięcy be zpa rty jnych  i 
mocarstw, że naród nasz ja k  p a rty jn y c h  a k ty w is tó w  i  ag ita -

Na kon fe ren c ji prasowej w  
W arszaw ie inż. O lszowski po in
fo rm o w a ł p rzedstaw ic ie li prasy
0 aktach bezprawia i brutalnych 
napaściach, jakich dopuściła się 
w  stosunku do niego policja 
francuska w czasie pobytu jego 
w  Paryżu.

Znany, zasłużony działacz 
sportow y inż. O lszowski zapro
szony został przez F rancuski 
Zw iązek Tenisow y na mające 
się odbyć w  d ru g ie j po łow ie ma 
ja  br. m iędzynarodow e ten iso
we m istrzostw a F ranc ji.

Po przyjeżdzie do Paryża O l
szowski zam ieszkał w  Am basa
dzie Polskie j. „R o zg ryw k i tak 
absorbowały mnie. że nie m ia 
łem  nawet czasu na zwiedzanie 
m iasta“ — m ów i. I

Po tygodn iow ym  pobycie w 
Paryżu, 29 m aja br. inż. Olszow 
sk i opuścił m iasto, udając się 
na lo tn isko  Le Bourget. Gdy za
ła tw ia ł ostatn ie ju ż  form alności, 
bezpośrednio przed odlotem  sa 
m olotu, podeszło do niego 2 cy
w iln ych  agentów p o lic ji, k tó rzy  
chw yciw szy go pod ręce, zażą
d a li udania sie z n im i.

Sterroryzowany pistoletami, 
brutalnie popychany i bity inż. 
Olszowski wepchnięty został do 
czekającego przed portem lotn i
czym samochodu. W  aucie nadal 
grożono mu pistoletem, potrzą
sając jednocześnie ka jda nkam i
1 obrzucając go stokiem  ordy
narnych wyzwisk.

Pod eskorta 4 po lic jan tó w  i 
drugiego wozu rów nież z p o li
cją, O lszowski został przew ięzio 
n y  do u r  du po licyjnego.

Po szczegółowej re w iz ji, pod 
strażą dwóch uzbro jonych p o li
c jan tów . pozostaw iono inż. O l
szowskiego w  pokoju. Dopiero 
po k ilk u  godzinach zajw iło. sie
2 o fice rów  p o lic ji w tow a rzy 
s tw ie  tłum acza, k tó ry  p o in fo r
m ow a ł bezprawnie aresztowa
nego Polaka, że aresztowariia do 
konano na podstaw ie rozkazu

dyre k to ra  p o lic ji, pod zarzutem  
dzia ła lności zagrażającej bez
pieczeństwu F rancuskie j Repu
b l ik i i w o lności obyw a te lsk ie j 
we F ranc ji.

„N a  pytan ia  moje, na ja k ie j 
podstaw ie sporządzono to bez
podstawne, niczym  nieuzasad
nione oskarżenie, n ie  dano żad
nych w yjaśnień. W prost przeciw  
nie  — pogróżkam i starano się 
w ym usić na m nie  zeznania po
tw ie rdza jące oskarżenia“ .

„W idząc, że tego rodzaju m e
tody nie  odnoszą pożądanego 
przez n ich rezu lta tu , rozpoczęto 
m nie szantażować, s tara jąc się 
jednocześnie przekup ić. Z je d 
ne j s trony  grożono m i, że powę
d ru je  na dług ie  la ta  do w ięz ie 
nia, że n ik t  o m oim  aresztowa
n iu  n ie  w ie  i n ik t. w  te j spra
w ie  n ie  będzie in te rw en iow a ł, 
z d ru g ie j zaś s trony  propono
wano m i lu k ra ty w n e  posady i 
opiekę rządu francuskiego nade 
mną. z w arunk iem , bym  p rzy 
znał sie do zarzucanych m i prze 
stepstw i  w y ra z ił gotowość po
zostania na stałe we F ranc ji. 
Pokazywano m i p rzy tym  po
po łudniow e w ydan ia  gazet fra n 
cuskich. w  k tó rych  ju ż  zam ie
szczone b y ły  m oje fo tog ra fie  i 
w iadom ości, stw ierdzające, że 
odm ów iłem  pow ro tu  do k ra ju . 
N astaw iono rów nież rad io , k tó 

re nadało m. in. ko m u n ik a t o 
tym , że n ie  chcę wracać do k ra  
ju .

W  ten sposób starano się m nie 
zastraszyć, tw ierdząc, że po' tym  
w szystk im  w  Polsce czekają 
m nie  represje, że n ie  m am  tam  
po co wracać, że pow in ienem  
pozostać we F ra n c ji. G dy i to 
n ie  odnosiło sku tku , ośw iadczo
no m i, że zostanę zam kn ię ty  w  
w ięz ien iu  ja ko  niebezpieczny 
przestępca.

Pokazywano m i p rzy  ty m  p ro 
to kó ły  zeznań przebywającego 
we F ra n c ji ten is is ty  Skonec- 
kiego. Zeznania te zaw ie ra ły  
oskarżenia pod m oim  adresem, 
zgodne z treścią oskarżeń, ja k ie  
zarzucali m i przesłuchujący po
lic ja n c i. Zc zbieżności treści 
tych  m a te ria łó w  po licy jn ych  
w yn ika ło , że Skonecki odegrał 
w  te j spraw ie  ciem na rolę.

Przy okazji tych wszystkich 
przesłuchań starano się wydo
być ode ranie informacje, doty
czące życia politycznego i gospo 
darczcgo kra ju “.

Po b lisko  18 godzinach bez
prawnego zatrzym ania , w  cza
sie k tórego francuska p o lic ja  do 
puściła się n iesłychanych aktów  
gw a łtu  i sam owoli na bezpod
stawnie za trzym anym  przedsta
w ic ie lu  sportu polskiego, inż. 
O lszowski został zwolniony.

najbardziej kategorycznie bę
dzie przeciwstawiał się próbom 
uzbrojenia na nowo h itlerow 
skich agresorów.

W y n ik  tego p leb iscytu  napa
w a dum ą i  radością każdego 
pa trio tę  polskiego. K ra j nasz 
w ypow iedz ia ł swą wolę. Glos 
narodu polskiego pada na szalę 
wydarzeń jako ważkie ostrzeże
nie dla agresorów i podżegaczy 
wojennych, a równocześnie, ja 
ko mocne poparcie dla bojowni
ków pokoju na całym świecie. 
Naród po lsk i sto i zdecydowanie 
w  szeregach obozu poko ju  u bo
k u  w ie lk ieg o  Z w ią zku  Radziec
kiego, wespół ze w szys tk im i po
k ó j m iłu ją c y m i na rodam i św ia
ta.

N arodow y P leb iscyt Pokoju, 
b y ł w ie lk ą  m ob ilizac ją  ob roń
ców poko ju  w  Polsce. Z w yc ię 
skie przeprowadzen ie P leb iscy- 
tu , to nie tylko sprawa ilości 
podpisów, ale ogromnego pogłę
bienia patriotycznej świadomo
ści najszerszych mas narodu.

to ró w  poko ju , k tó rz y  hasła p le 
b iscytow e ponieś li w  masy. S z li 
oni od d,omu do dom u, od cha
łu p y  do cha łupy, od w s i do- wsi, 
tłum acząc, w y jaśn ia jąc , przeko 
n,yv>'ując i pog łęb ia jąc sum ienie 
obyw a te lsk ie  i  pa trio tyczne  w  
każdym  Polaku. Ten Plebiscyt 
— to w ielka wygrana bitw a na
rodu polskiego.

N aród po lsk i jes t w  ty m  szczę 
ś liw y m  położeniu, że jego m oc
na w o la  w a lk i o pokó j znajdu
je  pełne odbicie w  polityce Rzą
du Polskiego, dla którego obro
na pokoju stanowi niewzruszal
ną i podstawową zasadę naszej 
polityki. W ola na rodu  zn a jd u je  
tu  nape łn ie jszy w y ra z  w  p o li
tyce Rządu Ludowego.

Ruch obrońców  po ko ju  sta ł 
się ju ż  potężną siłą, k rzyżu jącą  
p lan y  m agnatów  przem ysłu, tu 
czących się na k rw i i zbro jen iach 
i  w ys ługu jących  się im  podże-

biscytu Pokoju stanie się nie
w ątp liw ie dla każdego bojowni 
ka pokoju w Polsce zachętą do 
dalszej w ałki.

Zw ycięstw o Narodowego P le
b iscy tu  n ie w ą tp liw ie  otw iera  
przed K o m ite ta m i O brońców 
P oko ju , przed setkam i tysięcy 
działaczy ruchu  obrońców po
k o ju  -r- now y, tw ó rczy  okres 
pracy.

Nieście dalej prawdę o w a l
ce o pokój, która toczy się na 
całym świecie.

Wzmacniajcie —  niosąc praw  
dę o światowej walce o pokój 
— wzmacniajcie walkę z wrogą 

i plotką, demaskujcie siewców 
niepokoju — waszą pracą poli
tyczną, waszą propagandą, po
głębiajcie obywatelską świado
mość najszerszych mas, wzmac
niajcie jedność naszego narodu.

W  imieniu Rządu Rzeczypos
politej życzę Polskiemu Kom i
tetowi Obrońców Pokoju i set-

ci autobusam i uda ły się na Ry 
nek M ariensztacki, gdzie py ły  
■witane przez harcerzy W ar
szawy i reprezentacyjną o rk ie 
strę harcerską. Tw órca i p ro 
jektodaw ca Trasy W —Z tow  
inż. S iga lin  w serdecznej roz
m ow ie z dziećm i opow iedzia ł im  
o h is to r ii odbudovvv W arszawy 
’ o trosce jaką Prezydent Pol
ski tow  B ie ru t otacza je j bu
downiczych.

W godzinach popo łudniow ych 
dzieci w yjecha ły do W ilanow a 
gdzie b y ły  gośćmi Prem iera Cy 
rankiew icza.

O godzinie trzecie j popo łud
n iu  przed pałacem W ila now 
skim  za trzym u je  się k ilka d z ie 
sią t autobusów z ba rw n ym i na 
p isam i: „M iędzynarodow y Dzień 
Dziecka“  Po c h w ili stary Park 
W ilanow sk i zakw ita  tęczą ko
lo rów . ba rw nym i sukienkam i 
dziewczynek, czarnym i górniczy 
m i s tro ja m i chłopców ze Śląska, 
granatem  koszulek uczniów  
szkól podstawowych z W ybrze
ża, ko lo ro w ym i, lu do w ym i s tro 
ja m i m ałych łow iczanek, śląza 
czek, ku jaw ianek .

Są to w większości na jlepsi 
uczniow ie — przodow nicy nau
k i i pracy społecznej w  swo
ich szkołach.

Od te j c h w ili przez k ilk a  go
dzin P ark  W ilanow sk i należy 
do dzieci-gcści P rem iera P o l
ski Ludow ej.

Serdeczne b u rz liw e  ok lask i 
w ita ją  Gospodarza te j uroczy
stości P rem iera C y ra n k ie w i
cza, k tó ry  ukazu je  się w  otoczę 
n iu  cz łonków  Rządu, członków  
KC  PZPR j w ładz ośw iatow ych 
— na tarasie W ilanow skiego Pa 
łacu. P rem ier serdecznie w ita  
swych gości, zaprasza ich  na 
spacer.

m un du rków  jest w oko ło  M in i
stra O św ia ty Jarosińskiego, 
gw arn ie  i wesoło tam  gdzie sie
dzi przewodniczący ZG Z M P  
tow  M atw in .

Stasio Zaw adzki z Wybrzeża 
podbiega do Prem iera C yrank ie  
wieża i prosi go aby pozdrow ił 
Prezydenta Polski Ludow ej. 
M a lu tka  6 -le tn ia  E lżb ie tka Po
słuszna, córka m ontera z Ł o 
wicza dek lam u je  genera łow i 
B ordz iłow sk iem u ułożony przez 
siebie w ie rszyk: o swoich szkol 
nych kłopotach i radościach o - 
powiada tow  B erkow i — k ie 
ro w n ik o w i w ydzia łu  Harcerskie  
go ZG ZM P, harcerz Szczepa
n iak, syn p rzodow nika pracy z 
PGR we wsi Stara Poczta.

Bezustannie do tow . C yrank ie  
wieża podchodzą kilkuosobow e 
delegacje dzieci sk łada jąc m u 
życzenia i podarunki, przeka
zując pozdrow ienia od swoich 
koleżanek i kolegów. Od swo
ich kolegów przekazuje też po
zdrow ienia przodow nik nauk i
— syn przodow nika pracy PKS  
Antoś K a lin o w sk i ze szkoły 
n r  1 w  P łocku.

„Trzeba dziś w Polsce dobrze 
się uczyć — odpowiada mu tow . 
C yrankiew icz, — by móc szybko 
stać się w artośc iow ym , do jrza 
łym  cz łow iek iem !

P am ięta j o ty m  — że uczysz 
się nie ty lk o  d la  siebie“ .

Kończy się podw ieczorek ale 
czeka ju ż  na dzieci T ea tr Dom u 
W ojska Polskiego.

Pod s ta rym i drzew am i w prost 
na m uraw ie  zasiądą dzieci by 
wysłuchać pieśni i  obejrzeć w ią  
zankę tańców ludow ych. Stąd 
wszyscy udadzą się do C y rku
— k tó ry  specja ln ie na tę u ro 
czystość rozb ił nam io t Z  zapar 
tym  tchem  oglądają dzieci a r-

gaczy w o jennych  różnej ‘ m a ^ o m  tysięcy ofiarnych działa-
od w o dz ire jó w  żó łtych związ 
kó w  do pseudo in te lek tua lis tów .

Zwycięstwo Narodowego

j czy ruchu obrońców pokoju peł 
nego powodzenia w dalszej pra 
cy, dla dobra narodu polskiego, 

Ple i dla zwycięstwa pokoju.“

Rozszerzone plenum  P K O P
podsumowało wyniki Narodowego Plebiscytu Pokoju

2 bm. przedstawiciele całego społeczeństwa polskiego wypełnili salę konferencyjną 
CRZZ, aby wziąć udział w  plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, po
święconemu omówieniu Narodowego Plebiscytu Pokoju i wytyczeniu zadań na najbliższy okres.
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ADAM A M IC K IE W IC ZA ...

... o tw arto  r. o k a tfł M iędzynarodowo, 
co Dnia r  -<ecka w podheriińskim  osie
dlu robotniczym  kpecebrncli. B urm istrz  
osiedla w przem ów ieniu swym stw ier 
dz ik  że nazwa nadana nowemu przed 
szkolu stanie się symbolem wspólnej 
w a ik i narodu polskiego i n iem ieckie
go o (rw a iy  pokói i spraw iedliwość 
społeczna

W SO F II PO ZPO C ZAt S ię  PROCES...
. przeciwko trzem  szpiegom I dy- 

wersantom  tlto w sk im , któ rzy latem ub 
roku p odpa lili I w ysadzili w  pow ie le-c 
państwowe przedsiębiorstwo przem ysło
we na siacfi Iskr, w pobliżu Sofii. W 
czasie eksplozji zg inę ło  jedenastu ro 
botników .

ZA M K N IĘ TE  PO SIEDZENIE 
PARLAM ENTU IR ANU...

odbyło się 1 bm. w Teheranie. 
Ambasador W. B ry ta n ii p ros ił p rem ie 
ra Mossadika o wniesienie zm iany do 
ustawy o nacjonalizac ji przem ysłu n a f
towego Iranu. Premier irański ośw iad 
czył. że nie ma prawa wnosić do u- 
stawv najm nie jszych nawet zm ian bez 
zgody parlam entu—M edżlisti. Gdy Mos- 
sadik ziożyl to  oświadczenie, deputowa
ni w znosili o k rzyk i: ..Nie zam ierzam y 
wnosić żadnych zm ian do ustawy o 
n ac jo n a lizac ji!“

DO C AŁKO W ITEG O  U JA R ZM IE N IA  
MURZYNÓW...

...dąży nowy pro jekt ustawy, k tó ry  
w niósł do parlam entu rząd U n ii Po
łudn iow o A frykańskie j. W m yśl tej 
ustawy M urzyn i n ia ią  być pozbawieni 
możności swobodnego poruszania się 
po k ra ju .

Nie od dziś znane nam  są b ru 
ta lne m etody prześladowania  
przez rea kcy jn y  rząd francu sk i 
przedstaw ic ie li narodu po lsk ie 
go. Po nagonce i  szykanowaniu  
P olaków , zam ieszkałych we F rań  
c ji od w ie lu  la t, k tó rzy  ch lubn ie  
odznaczyli się w  w a lkach  o w y 
zwolen ie F ra n c ji spod h it le ro w 
sk ie j okupac ji, po p ro w o ka cy j
nych oskarżeniach i  gestapow
skich metodach postępowania  
wobec n ie k tó ry c h . o fic ja ln ych  
przedstaw ic ie li RP we F ra n c ji 
— p o lic ja  M ochów i  Schum a
nów zastosowała te same gesta
powskie m etody wobec jednego 
z w y b itn y c h  dzia łaczy sportu  
polskiego, przewodniczącego Pol 
skiego Z w ią zku  Tenisowego  — 
ob. O lszowskiego, k tó ry  p rzyb y ł 
do F ra n c ji, ja ko  gość F rancus
kiego Z w ią zku  Tenisowego.

S trach i  n ienaw iść re a k c jo n i
stów, zasiadających z łask i im 
pe ria lis tó w  am erykańsk ich  w  
rządzie francu sk im , w  stosunku  
do p rzeds taw ic ie li naszego na 
rodu  w y n ik a  z ich  strachu i  nie 
naw iśc i wobec s ił poko ju  i  de
m okra c ji, k tó rych  część sk łado
w ą stanow i Polska Ludow a, s ta 
no w i naród po lski.

Naród po lsk i oburzony b ru ta l
nym  postępowaniem  francu s
k ich  w ładz wobec obyw ate la  po i 
skiego w ie, że rea kcy jn y  rząd  
francu sk i, toype łn ia jący wolę  
sw ych am erykańsk ich  panów, 
nie reprezentu je  in te fesów , dą
żeń i  nas tro jów  narodu fra n c u 
skiego, z k tó ry m  jesteśm y zw ią 
zan i w ęz łam i b ra te rs tw a, po
w s ta ły m i we w spó lne j walce  
„o  naszą i  waszą wolność“ .

Wręczenie Międzynarodowej
Nagrody Stalinowskiej

generałow i H erib erto  Jara
1 czerwca na K re m lu  odby

ło się wręczenie M iędzynarodo
w e j Nagrody S ta lino w sk ie j „Za 
utrwalanie pokoju między na - 
rodami“ znanemu działaczow i 
społecznemu, b. m in is tro w i m ek 
sykańskiem u, ak tyw n em u  bo
jo w n ik o w i sp raw y u trzym an ia  
i u trw a le n ia  poko ju  —  gen. H e
riberto Jara.

W śród obecnych zna jdow a li 
się n a jw y b itn ie js i uczeni ZSRR, 
pisarze, a rtyści, stachanowcy.

W zruszony iestem  —  ośw iad
czył m .in. w  swoim  przemó - 
w ien iu  H e rib e rto  Ja ra  — tym  
uroczystym  aktem  wręczenia m i 
M iędzynarodow ej N agrody S ta
lin o w sk ie j. M eksykańsk i K o 
m ite t O brońców  P oko ju , na -  
ród  m eksykański walczący o 
pokój oraz inne narody A m e
ry k i Ł a c iń sk ie j ocen iły  w y s o 
ko zaszczyt, k tó ry  p rzypad ł m i

w  udziale. Uważam , że w  m o
je j osobie nagrodzone zostały 
w ysiłki wszystkich bojowni - 
ków o pokój w Meksyku i w  
bratnich krajach Am eryki Ł a 
cińskiej.

Fakt, że Rada Najwyższa 
ZSRR postanow iła w  g rudn iu  
1949 r. u fundow ać M iędzynaro
dową Nagrodę S ta linow ską „Za 
u trw a la n ie  pokoju m iędzy na
rodam i“  w  zw iązku z 70-le- 
ciem urodzin  w ie lk iego  wodza 
narodów  G E N E R A LIS S IM U S A  
S T A L IN A , stanow i jeszcze jedno 
spośród wielu innych świadectw, 
że Związek Radziecki m iłuje  
pokój i dąży nieustannie do za
pewnienia go w interesie ea - 
lego świata. To dążenie opar
te jest na poszanowaniu za - 
sady samookreślenia narodów 
bez żadnych różnic pomiędzy 
nimi.

W  p rezyd ium  za ję li m ie jsca: 
B udow niczy P o lsk i Ludo w e j —  
F. Apryas, ks. p ro f. J. Czuj, czlo 
nek Ś w ia tow e j Rady P oko ju  —  
O. Dłuski, wiceprzew . Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  — pro f. In 
fe ld , sekre tarz ZZN P  —  Janków  
ska, pub licys ta  — Kętrzyński, 
cz łonkow ie Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju  — W. Kłosiewicz i L . K ru 
czkowski, przewodniczący „C a 
r ita s “  — ks. Lcmparty, sekre
ta rz  P K O P  — Malinowski, prze 
wodnicząca L ig i K ob ie t — M u -  
s ia iow a, sekretarz Z M P  — St. 
Nowocicń, wiceprzew.'. P K O P  — 
m in . Rapacki, członek p rezy
d ium  PKO P — Starewicz oraz 
gen. W. P. Naszkowski.

Na sa li obrad obecni są m. in . 
w y b itn i naukowcy, artyśc i, li te 
rac i i  pub licyśc i, w y b itn i p rzo - 
o w n ic y  pracy, księża i  dz ia ła - 
ze ka to liccy , ch łop i i ch łopk i.
R e fe ra t o N arodow ym  P le b i

scycie P oko ju  w yg ło s ił członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , l i te ra t  
Lęon K ruczkow sk i. (F ragm enty 
re fe ra tu  poda jem y na str. 4). 
Zgrom adzeni w ie lo k ro tn ie  nagra 
dza li słowa m ów cy gorącym i o- 
k laskam i.

W  dysku s ji nad re fera tem  
p ierw szy zabra ł głos zastępca 
przewodniczącego P K P G  —  m in . 
Jędrychowski.
- Następnie p rze m aw ia li ro b o t
n icy, ch łop i, w y b itn i n a uko w 
cy, lite ra c i i artyśc i, księża, go
spodynie domowe i in n i.

W  dyskus ji m ów iono o im po
nu jącym  przebiegu P leb iscytu  
i  podkreślano, że całe społe
czeństwo ożywione jest wolą 
dalszej nieustępliwej w aik i o 
pokój. W ie lok ro tn ie  wznoszono

ÍT:

o k rz y k i na cześć Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju , na cześć potężnego 
bastionu w a lk i o pokó j —  Z w ią 
zku Radzieckiego i  Chorążego o- 
bozu poko ju  Józefa S T A L IN A .

Szczególnie s ilne .w rażenie w y  
w ie ra ly  w ystąp ien ia  p rzedstaw i
c ie li obrońców po ko ju  z Z iem  
O dzyskanych. M ó w ili on i, że 
w łaśnie na tych  ziem iach w róg 
s ta ra ł się szczególnie s iln ie  prze
c iw dzia łać ruchow i obrońców 
pokoju. A !e  przełam ano w rogą 
propagandę i  odniesiono ca łko
w ite  zwycięstwo.

Podczas dyskus ji pub licys ta  
E. Osmańczyk w  im ie n iu  szcze
cińskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  zgłosił w niosek o w ys ia 
nie do N ięm ieckiego K om ite tu  
W a lk i z R o m ilita ryzac ją  nastę
pującego pozdrow ienia :

„W asza w a lka  p rzeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji,  Wasza w a lka  prze 
c iw ko  podz ia łow i N iem iec. W a
sza w a lka  p rzeciw ko in w a z ji 
w o jsk  am erykańskich  do W a
szego k ra ju  — jest częścią na
szej w spó lne j w alki o pokój. M y, 
polscy obrońcy pokoju, a jest 
nas, ja k  w ykaza ł N arodow y P le 
biscyt, z górą 18 m ilionów , po
zdrawiamy szczególnie serdecz
nie bohaterski lud Niemiec Z a
chodnich, który mimo faszystów 
skiego terroru demonstruje 
przed całym światem swą wolę 
niedopuszczenia do rem ilitary
zacji Niemiec“.

Z ebran i p rz y ję li jednom yśln ie  
zaproponowany teks t depeszy.

D yskusję  podsum ował w ice- 
przewodn. P K O P  —  m in . Adam  
Rapacki.

Następnie uczestnicy p lenum  
p o d ję li w śród entuzjazm u u-

chwałę, k tó ra  podsum owuje w y  
n ik i Narodowego P leb iscytu Po 
ko ju  i w ytycza zadania obroń
ców poko ju  na na jb liższą p rzy 
szłość.

W śród d ługo n iem ilknących  
ok lasków  uchwalono rów nież 
jednom yśln ie  tekst depeszy do 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , na rę
ce Przewodniczącego Rady — 
pro f. Jo lio t-C u rie . W  piśm ie 
ty m  czytam y m. in.

„N ig d y  dotąd naród po lsk i nie 
w y ra z ił swego stanowiska, swej 
w o li i  dążeń w  sposób tak  ró w 
nie  powszechny, je d n o lity  i  po
tężny.

A k ty w n y m i uczestn ikam i i bo 
jo w n ik a m i naszej spraw y byli

W  P a l. u W ilanow sk im  p o de jm ow a ł delegacje dzieci P rem ier 
J. C yrankiew icz.

Ciasnym  kręg iem  otaczają go 
na tychm iast dzieci — i  n ie  od
stępują ju ż  P rem iera  an i na 
k ro k  do końca uroczystości. 
W śród powszechnej radości ma 
ła harcerka zaw iązu je m u na 
szyi czerwoną organ izacyjną 
chustkę.

T ak ie  same barwne, roześmia 
ne grom adki otaczają wszyst
k ich  do s to jn ików  Państwa.

Spacer pełen radości, śmiechu 
pytań i odpowiedzi, „pow aż
nych“  rozm ów i  dysku s ji trvya 
p raw ie  godzinę.

A le  na gości P rem iera czeka 
jeszcze w ie le  niespodzianek. Za 
czyna się podwieczorek. 

Zasiadając za sto łam i: wice-

dzieci ze Ś ląska — jego rodzin 
nych stron, sekretarz KC PZPR 
E dw ard Ochab w  otoczeniu dzie 
c i z lube lsk ich  i rzeszowskich 
wsi. Z ie lono od harcerskich

ludzie wszelkich przekonań i j  premier Zaw adzki w otoczeni«] 
wierzeń, zorganizowani i nie- 
zorganizowani, partyjn i i bez
partyjni, wierzący i wolnomyśl- 

j ni, robotnicy, chiopi, studenci i 
kobiety, księża i nauczyciele, 
naukowcy i artyści — wszyscy 
zespoleni w patriotycznymi dą
żeniu do umocnienia niepodle
głości ojczyzny i ożywieni uczu
ciami braterstwa i solidarności 
z narodami m iłującym i pokój.

Podpisy 18 milionów Polaków  
i Polek —  to nasze zobowiąza
nie, że nie będziemy szczędzić 
wysiłku, by na naszym polskim 

| odcinku wzmocnić światow'y o- 
bóz pokoju —  obóz wszystkich, 
którzy z nadzieją i odwagą jed 
noczą się na całym świecie, aby 
zagrodzie drogę krwawym  za
miarom imperialistów i w yw al
czyć zwycięstwo życia pokoju i 
wolności“.

Na zakończenie obrad zebra
n i postanow ili wysłać delega
cję do Prezesa Rady M in is tró w  
— Józefa Cyrankiewicza.

tys tów  cyrkow ych  — ilu z jo n i
stów i żonglerów — b u rz liw ie  
ok lasku ją  występy dziecięcych 
zespołów artystycznych z całej 
Folski.

Zapada wieczór... Dziecięcy 
g łosik wznosi ok rzyk  na cześć 
Prezydenta P odchw ytu ją  ten 
okrzyk setk i głosów... Na cześć 
towarzysza Stalina... Na cześć 
Premiera... Na cześć Partii...

Uroczystość dobiega końca.
Z d łońm i pe łnym : podarków , 

zapatrzone jeszcze w k ie ro w n i
ków  Rządu znanych dotychczas 
ty lk o  z po rtre tu  opuszczają dzie 
ci W ilanów

Unoszą stąd nie ty lk o  radość 
wspaniałego dnia. unoszą nowe 
m yśłi i p ro je k ty , w iększą jesz
cze m iłość do dosto jn ików  i k ie  
ró w n ikó w  Państwa, do Ludow e j 
O jczyzny, k tó ra  zapewnia im  
jasne szkoły i bezpieczne dom y 
— O jczyzny k tó ra  tw o rzy  dla 
n ich przyszłość.

Kary więzienia 
za jaskrawe nadużycie władzy

Wyrok w procesie w Płońsku

Sukces p artii lewicowych
w wyborach samorządowych we Włoszech

W yniki wyborów w  miastach — stolicach 27 prowincji Włoch 
w miastach liczących przeszło 10 tys. mieszkańców są już znane.

północnych oraz

W y n ik i w yb o ró w  w  m ie jsco
wościach. liczących m n ie j niż 
10 tys. mieszkańców', n ie  zosta
ły  dotąd ogłoszone.

W  dn iu  w czora jszym  grupa 
senatorów' komunistycznych i 
socjalistycznych złożyła w sena 
cie interpelację na ręce pre
miera, domagając się opubliko
wania pełnego wyniku wybo
rów.

*  *  *

W  Rzym ie ogłoszono w y n ik i 
w yb o ró w  do Rad p ro w in c jo n a l
nych.

Ogłoszono rów nież następu ją
ce w y n ik i w yborów  do . 27 Rad 
p row inc jona lnych .

Chrześcijańska demokracja 
otrzymała 3.478.000 tj. 41,1 proc. 
głosów, partie lewicowe — 
3.072.000 tj' 36>3 proc. saraga-

towcy — 880.000 tj. 10,5 proc., 
republikanie — 277.000 tj. 3.3 
proc., liberałowie — 267.000 tj. 
3,2 proc., neofaszyści, monarchi 
ści i inne skrajne reakcyjne 
ugrupowania — 403,000 tj. — 
4,7 proc.

Pozostałe głosy o trzym a li 
tzw . kandydac i „n ieza leżn i“ .

A na liza w yborów  dowodzi, że 
partie rządzące, a zwłaszcza 
chrześcijańska demokracja — 
zmniejszyły swe wpływy, pod
czas gdy partie lewicowe otrzy 
mały większą ilość głosów — w 
porównaniu z r. 1948.

W  k w ie tn iu  1948 r. cała obec
na koa lic ja  rządowa otrzym ała 
łącznie 62,7 proc. głosów. K oa
lic ja  ta o trzym a ła  obecnie 58,6 
proc. głosów.

Partie lewicowe uzyskały w

1948 r. 30,8 proc. głosów, a obec 
nie — 36,3 proc.

M im o an tydem okra tyczne j or 
dyn ac ji wyborcze j, partie lew i
cowe zdobyły większość w za
rządach miejskich stolic pięciu 
prowincji, a mianowicie w Bo
lonii, w Sawonie, w Penaro, w

W ojskow y Sąd Rejonowy w 
W arszawie, na sesji w y jazdow e j 
w  Płońsku rozp a tryw a ł sprawę 
kp r. M O  Stanisława Jędrzejew  
skiego, szer. M O  Mieczysława 
Ambroziaka, b. sekretarza K o 
m ite tu  G m innego PZPR w  So
chocin ie — Leona Makowskie
go oraz b. członka K om ite tu  
Pow iatowego PZPR — W łady
sława Piotrowskiego — oska r
żonych o nadużycie w ładzy.

Jak  w ykaza ł przewód sądo
w y  oskarżeni w  okresie tego
rocznej a k c ji skupu zboża w 
pow. p łońskim  pobili dotkliwie 
rolnika Klemensa Smolińskiego. 
Za to jaskrawe nadużycie w ła
dzy Jędrzejewski skazany zo

stał na 7 lat więzienia oraz tde 
gradowany, Ambroziak i M a
kowski otrzymali po G lat, a Pio 
trow’ski — 5 lat więzienia.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził, że czyn oskarżonych 
stanowił jaskrawe nadużvcłe 
władzy, sprzeczne z zasadami 
praworządności ludowej, która 
każdemu obywatelowi gwaran
tuje bezpieczeństwo i wolność. 
Stosując niezgodną z prawo
rządnością Polski Ludowej I su 
rowo potępioną przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą 
metodę przymusu fizycznego, 
oskarżeni stoczyli się na pozy
cję wykonawców wrogiej dzia
łalności przeciwko Państwu Lu
dowemu.

Wyniki referendum ludowego w NRD
dotfad/ą nowych sił obrońcom poko;u 

w Niemczech Zachodnich
1 bm. od by ł się w  B e rlin ie  w iec 

na k tó ry m  w yg ło s ił przem ówię 
nie  w iceprem ie r N R D W alter 
Ulbricht, k tó ry  podkreś li! ogrom  
ne znaczenie m ającego się od
być w  dniach od 3 do 5 czerw '

M ant u i i Rovigo. Nadto pa rtie  | ca re ferendum  ludowego prze-
lew icow e zdobyły rów nież w ięk j c iw ko  re m ilita ry z a c ji' i na rzecz 
szosć m andatów  w siedm iu in -¡z a w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego
nych m iastach, liczących prze
szło 30 tysięcy m ieszkańców. 

„Paese" w  kom entarzu na te
m at w yborów  stw ierdza, że lud dadzą nowych s ił obrońcom  po- 
w ło sk i w  w yborach po tęp ił po- ko ju  w  N iem czech Zach. i w 
u ty k ę  a tlan tycką , p o litykę  w o j... , , . UCIny, p o lity k *  podporządkow ania i . __. . . ,
Włoch Stanom Zjednoczonym weJ wa,ce przeciwko

(Obszerne om ów ienie w yb o 
rów  na str. 4)

słania now ych w o jsk in te rw e n 
cy jnych  ze Stanów  Z jednoczo
nych do N iem iec Zachodnich 

jje s t przeprowadzenie przy  ich 
pomocy re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach.

Jeśli zjednoczą się s iły  poko
ju  w Niemczech — ośw iadczył 
U lb r ic h t — je ś li nastąpi z jed
noczenie k lasy robotniczej pod 
hasłam i E urope jsk ie j Kon teren -  

ferendum ludowego w N R D d o - ¡c j i  Robotniczej p rzeciw ko re m i
lita ry z a c ji Niemiec, je ś li z jed
noczą się wszystkie s iły  demo
kra tyczne — rządy St. Z jedno
czonych, W. B ry ta n ii i F rane ti 
zrozum ieją, iż plany wojenne

iz  N iem cam i w  r. 1951 S tw ie r- 
|d z ił on m. in.. że rezultaty re-

Berłinie zach. w  łch sprawiedli 
rem ilita

ryzacji.
Wicepremier Ulbricht powie-

imperiałistów amerykańskich 
Niemczech Zach. nie mają iad -

dział następnie, że celem przy- nych perspektyw.



W i e l k i  w y c h o w a w c a
I przyjaciel młodzieży

(w  p iątą  rocznicę zgonu M icha ła  K a lin ina )

M. KALIN

O w ych ow an iu  k

„Socjalizm —  jest to spo
łeczeństwo nauki i kultury, i 
po to, by stać się godnym 
członkiem społeczeństwa so
cjalistycznego, trzeba wiele i 
dobrze uczyć sie, trzeba wiele  
umieć“.

Słowa te w ypow iedz ia ł M i
chał K a lin in  — w y b itn y  dz ia
łacz p a r t i i bo lszew ick ie j i  pań
stwa radzieckiego, jeden z n a j
bliższych w spó łp racow n ików  i 
uczn iów  Len ina  i S ta lina .

K a lin in  zm arł .3 czerwca 
1946 r . Całe swoje życie o fia 
ro w a ł on bez reszty w ie lk ie j 
spraw ie lu d u  pracującego, z 
k tórego w y ró s ł i z k tó ry m  b y ł 
n ie rozerw a ln ie  zw iązanym . 
Już ja ko  m łody chłopak p rzy 
s tąp ił do ruchu  rew olucyjnego. 
W raz  z Leninem  i S talinem , 
pod ich k ie ro w n ic tw e m  M icha! 
K a lin in  tw o rz y ł zręby p a rtii 
bo lszew ick ie j, b ra ł czvnnv u - 
dz ia ł w  p rzygotow aniu  W ie l
k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e], a po je j zwv 
c ięstw ie  pracow ał o fia rn ie  i 
n iezm ordow anie nad budowa
n iem  i  um acnianiem  m łodej 
państwowości radzieck ie j.

S k r o m n y  i s e rd e < z n y  

d!a  fw dzi

M ich a ł K a lin in  by! dz ia ła 
czem wszechstronnie uzdol
n ionym . Jasny um ysł, głęboka 
m ądrość życiowa, n ieugięta 
w ola, stanowczość i  męstwo 
bezgraniczna m iłość O jczyzny 
i  p rzyw iązan ie  do idea łów  k o 
m un istycznych — ta k im  b y ł 
K a lin in . W  pracy cechowała' 
go skromność, w  obejściu z 
lu d ź m i b y ł prosty i dostępny. 
U m ia ł m ów ić z ludem  prosto 
i  serdecznie, jego przem ów ie
n ia  b y ły  pełne prosto ty i ja 
sności -— dostępne i  zrozum ia
łe  dla wszystkich.

P iastu jąc  przez 27 la t odpo
w iedz ia lne  stanow isko Prze
wodniczącego Rady N a jw yż 
szej ZSRR w ykaza ł niespożytą 
energię w  pracy, w ie łk j pa
tr io ty z m  i bezkrom prom iso- 
wość w  walce z w rogam i O j
czyzny.

Dzięki swej wierności dla 
partii Lenina i Stalina, dzięki 
ofiarnej pracy dla państwa ra 

dzieckiego, K a lin in  zaskarbił 
sobie powszechną miłość ludzi 
radzieckich i szczery szacu
nek całego postępowego świa
ta.

K o d iu ł  g o r ą c o  O jc z y z n ą ,  

n ie n a w id z i ł  j e j  w r o g ó w

M ich a ł K a lin in  b y ł w ie lk im  
p rzy jac ie lem  i wychow aw cą 
m łodego pokolenia obyw a te li 
radzieckich. W  swoich licznych 
w ystąp ien iach i przem ów ie
niach do m łodzieży n ie jedno
k ro tn ie  p rzypom ina ł słowa 
w ie lk iego  S T A L IN A : „M ło
dzież to nasza przyszłość, na
sza nadzieja, towarzysze. M ło 
dzież .musi zastąpić nas star
ców. Ona powinna donieść 
nasz sztandar do zwycięskiego 
końca“.

K a lin in  rozum ia ł, że trzeba 
wychow ać nowego człow ieka, 
człow ieka o nowej m ora lności 
kom unistyczne j, pełnego m i
łości i p rzyw iązan ia  do w ie l
k ie j o jczyzny socja lis tycznej 
świadomego budowniczego no
wego us tro ju . Zasady w ycho
wania kom unistycznego K a li
n in  u ją ł k ró tko , jasno i  z ro
zum iale. Nowego człow ieka 
pow inno cechować:

„...Po pierwsze... miłość w ła 
snego narodu, miłość do mas 
pracujących...

Po drugie —  uczciwość,

Po trzecie —  odwaga,
Po czwarte —  solidarność 

koleżeńska,
Po piąte —  miłość do p ra

cy.
U w ażał on. że patriotyzm  

radziecki powinien przejawiać 
się przede wszystkim w czy
nach, w  codziennej twardej 
pracy dla dobra ogółu społe
czeństwa i państwa. K a lin in  
uczył, że prawdziwy patrio
tyzm  jest równoznaczny z głę 
bnką nienawiścią do wrogów  
ojczyzny.

„... M usimy wychować wszy 
stkich łudzi pracy w  ZSRR —  
m ó w ił — w duchu bezgranicz
nej miłości do swojej ojczyzny. 
Mówię nie o miłości abstrak
cyjnej, platonicznej lecz o m i

łości aktyw nej, namiętnej, nie 
pohamowanej, o takie j m iło
ści, która jest bezlitosna w o
bec wrogów, która nie cofnie 
sie przed żadnymi ofiarami 
dla dobra ojczyzny“.

W ie lka  W ojna W yzwoleńczą 
narodów  radzieck ich  z faszy
stow sk im  najeźdźcą, była  w ie l 
k im  egzaminem d la  w szystk ich  
lu d z i p racy w  ZSRR, w y k a 
zała ona. że ludz ie  radzieccy, 
w  im ię  m iło śc i o jczyzny i  n ie 
naw iśc i do w rogów  zdo ln i są 
do .najwyższych o fia r i  poświę 
ceń.

T r z e b a  k o c h a ć  p r a c ę

Na naradzie nauczycie li — 
przodow n ików  pracy K a lin in  
pow iedzia ł, że na jw iększą za
le tą człow ieka now e j epoki jest 
um iłow an ie  pracy.

„...Trzeba kochać pracę. — 
A le  nie tylko kochać, lecz rów  
nież uczciwie odnosić się do 
pracy, dobrze pamiętając o 
tym, że skoro człowiek żyje, 
je i nie pracuje oznacza to, że 
spożywa owoce cudzej pracy“. 
W swych ' przem ów ien iach k rv  
tyk.ował i ośmieszał n ierobów , 
w a łko n ió w  i bum elantów . K a 
lin in  uczył p ion ie rów  i  kom 
som olców szacunku dla każ
de j pracy. W  przem ów ien iu  na 
zebraniu uczniów , starszych 
k las  szkół le n inow sk ie j dz ie l
n icy  M oskw y, pow iedzia ł: 
„Każdy młody człowiek ra 
dziecki powinien cenić pracę 
fizyczną i nie unikać najpro
stszej pracy. Każdy z was kto 
wdroży sie w pracę fizyczną, 
lepiej pozna życie... Kto opa
nuje ja k ik o lw ie k  zawód ten — 
bądźcie przekonani nigdy nie 
zginie“. N ow y komunistyczne- 
stosunek do pracy rozum ia ł 
K a lin in  ta k  —  stałe zw iększa
n ie  w yda jnośc i pracy, wzrost 
je j w yda jnośc i to  najprostsza 
droga do kom unizm u, do pe ł
nego zaspokojenia potrzeb 
każdej jednos tk i, p racującej 
w ed ług  swyćh zdolności. I  d la 
tego m łodzież pow inna maso
wo włączać .się w. szeregi sta
chanowców i  p rzodow n ików  
pracy, pow inna szerzyć hasła 
współzaw odnictw a socja iistycz 
nego. M łodzież w inna  rów nież

S T A N IS Ł A W  M A R K IE W IC Z
Przewodniczący Żarz. Zakł. 

W rocław skie j Fabryki Wodomierzy

Z a ł o ż y l i ś m y  s z k o l ą

przodowników pracy
»¿.•»»itr»* Ol)

Narada przcwodMózących Załeądówc Zakładow ych,„Z&UP. 
woj. wrocławskiego wykazała m. in., że organizacje Z M P - 

■*" owskie w zakładach pracy za mało interesują się szkole
niem zawodowym robotników. W  w yniku tej narady zasta
nowiłem się nad rozwojem szkolenia w naszym zakładzie 
we W rocławskiej Fabryce Wodomierzy i postanowiłem na 
łamach naszego młodzieżowego pisma podzielić się swoimi 
uwagami na ten tem at. Nieeh analiza naszej pracy pomoże 
innym w unikaniu błędów i wskaże na sposoby ich popra
wy
We w rześniu 1949 r. d y re k 

c ja  F a b ry k i W odom ierzy zor
ganizowała ku rs  ustaw iaczy 
autom atów . Po 4 miesiącach 
kurs, którego n ik t  jeszcze nie 
ukończył, został rozw iązany z 
powodu słabej fre kw e n c ji. W 
g ru dn iu  1950 r „  dyre kc ja  zor
ganizowała ponownie ta k i sam 
kurs. Po dwóch miesiącach 
szkolenia znów rozw iązano 
m o tyw u ją c  to brak iem  fu n d u 
szu na opłacanie w y k ła d o w 
ców.

Dziś, k ie d y  zastanaw iam  się 
nad przyczynam i tego szybkie 
go zam ierania kursów  widzę 
w yraźn ie  nasze błędy. Przecież 
praw em  i obow iązkiem  orga
nizacji ZM P-ow skiej w zakła
dzie było spopularyzować 
kurs, porozm awiać z młodzie
żą o korzyściach jak ie je j i 
zak ładow i pracy daje podno
szenie k w a lif ik a c ji zawodo
wych. Myśmy tego nic zrobili 
i szkolenie «padła,

V,7 d rug im  w ypadku , k iedy 
nie  by ło  pieniędzy na op łaca
nie  w yk ładow cy poprzesta li
śmy na szukaniu funduszów 
A  w ystarczy ło  zw rócić  się 
wspólnie z Partią do któregoś 
z towarzyszy - inżynierów i 
poprosić o współpracę. Na 
pewno zgodziłby się pomóc 
nam bednieresewnie. Jednak 
nasz zarząd zakładow y za im -

ło interesował się sprawą szko 
lenia, nie doceniał jego wagi. 
A na to jak  bardzo szkolenie 
zawodowe potrzebne jest ro
botnikom wskazywał nam cbo 
ciażby taki przykład: Młody 
ślusarz tow. Czesław Mendon 
i tokarz tow. Rossa przyswoili 
sobie w  ciągu 2 miesięcy po
bytu na kursie podstawowe 
wiadomości i dzięki stałemu 
samodzielnemu leh uzupełnia
niu praeują dziś jako przodu
jący ustawiacze. Gdyby kurs 
prowadzony był do końca, ro
botników awansowanych na 
ustawiaczy mielibyśmy znacz
nie więcej.

S k u tk i b raku  zorganizowane 
go szkolenia • zaobserw ow ali
śmy n a jw y ra źn ie j m iesiąc te 
m u, kiedy w  fab ryce zm ien io
no rodzaj produkcji. K ilku  bry 
gadzistów, zaznajomionych z 
nawą produkcją dorywczo i 
niesystematycznie pokazywało 
innym, jak m ają pracować. 
Oczywiście że nie przyniosło 
to pożądanych rezultatów. I  
znów wina spoczywa przede 
wszystkim na «as — organiza 
cji Z M ? -«  '.vskiej. Można i 
trzeba było zerganizować po 
pracy i w czasie pracy syste
matyczne szkołeire —  dałoby 
to na pewno dobre w yniki.

Te w szystk ie  b łędy w  pracy 
naszego zarządu zakładowego

N aterśa iy  statystyczne
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ja k  źren icy oka strzec w łasno 
ści soc ja lis tycznej, uczyć się 
oszczędności i  tro s k i o dobro 
społeczne.

T r z e b a  s ię  u p o r c z y w ie  

u c z y ć

W ie lką  wagę p rzyw iązyw a ł 
K a lin in  do p iln e j i  systema
tyczne j na uk i, do pogłęb ian ia  
znajom ości zasad m arks izm u- 
len in izm u. M łodzież pow inna 
n ieustann ie  rozszerzać swoje 
ho ryzon ty  m yślowe, dużo czy
tać  i  in te resow ać się wszyst
k im .

Zaszczytny obow iązek w y 
chowania m łodego pokolenia—  
spoczywa na Kom som ole — 
p ie rw szym  pom ocn iku  p a r t i i 
bo lszew ick ie j i  d latego K a l i
n in  w ie le  uw ag i pośw ięc ił o r
gan izacji kom som ołsk ie j i  p io 
n ie rsk ie j. W ystępu jąc na nara
dzie sekre tarzy kom som ol- 
skich o rgan izacji kołchozów, 
obwodu m oskiewskiego, w  
d n iu  12 lipca  1945 r.. pow ie 
dz ia ł:

„...Komsomol kształtuje czło
wieka. Komsomol, jeśli moż
na się tak wyrazić, zakłada 
fundament pod działalność 
człowieka na całe jego ży
cic...“

Dziś, gdy m łodzież radziecka 
czci p ią tą  rocznicę zgonu swe
go w ie lk ieg o  w ychow aw cy i 
przy jac ie la , m łodzież po lska od 
da je ho łd  pam ięci w ie lk iego  
bo lszew ika i  w ychow aw cy, k tó  
Tego -serdeczne i m ądre m yś li, 
są dziś drogowskazem  i naszej 
w a lk i i  pracy.

H. L.

(wyjqtld z przemówień) 
Człowiekowi socjalistycznemu należy wpajać 

najlepsze cechy ludzkie
Pow sta je  u  nas no w y  cz łow iek socjalistycznego społe

czeństwa. Tem u now em u cz ło w ie kow i należy w pa jać  n a j
lepsze cechy ludzkie . Przecież i ten now y, socja listyczny  
cz łow iek n ie  będzie cz łow iek iem  pozbaw ionym  uczuć ludz
kich . C z łow iek jes t człow iekiem . Z  tego założenia należy  
wychodzić. • >

A  ja k ie  cechy należy wpajać.
Po pierwsze m iłość  —  m iłość do swego narodu, m iłość  

do mas pracujących. C z łow iek pow in ien  kochać ludzi. Jeśli 
będzie kochał lu dz i, będzie m u się le p ie j żyto, życie jego  
stanie się weselsze, bo n ikom u  nie jest ta k  źle na św iecie, 
ja k  m izan tropow i, od lu dkow i. Sam on ży je  gorzej n iż  
wszyscy in n i.

Po drug ie  — uczciwość. T rzeba przyzw yczaić dzieci do 
uczciwości. Do tego nauczyciel pow in ien  m oim  zdaniem  
dożyć konsekw entn ie  w sz y s tk im i m o ż liw y m i m etodam i. Nie  
w o lno  kłam ać, n ie  w o lno  oszukiwać  — należy postępować 
uczciw ie.

Po trzecie  — odwagę. C złow iek socja lis tyczny  — to czło
w ie k  pracy, pragnie on zdobyć św ia t i nie ty lk o  świat is tn ie 
jący na k u li z iem skie j, lecz ca ły  wszechświat pragn ie objąć 
lu dzk im  rozumem.

Po czwarte  — solidarność koleżeńską. Należy w yro b ić  so
lidarność koleżeńską. Potrzebna jest ona chociażby dlatego, 
że zna jdu jem y się w  otoczeniu kap ita lis tycznym , dlatego, że 
w ciąż is tn te je  systematyczne szczucie przecho naszemu Z w ią z 
k o w i Radzieckiem u i  każdy b u rż u j pożąd liw ie  oczekuje 
sp rzy ja ją ce j c h w ili,  ażeby zd ław ić  Zw iązek Radziecki. Oczy
w iście, n ie  doczekają się ta k ie j c h w ili, lecz z tego w yn ika , 
że Zw iązek Radziecki może być ochron iony ty lk o  sta lową  
ścianą. ZSRR będzie jeszcze s iln ie jszy, je ś li będzie w ycho
w yw ać w  ludziach radzieck ich  ju ż  od la t szkolnych so lid a r
ność koleżeńską — praw dziw ą , s ilną . W tedy cz łow iekow i 
ła tw ie j będzie w łączyć się w  solidarność bo jow ą, k iedy  się 
znajdzie w  A rm ii Czerwonej lub na froncie . P rzy jdz ie  tam  
ju ż  spojony m iłością  z socja listyczną ojczyzną.

Po piąte  —  um iłow an ie  pracy. Pracę należy n ie  ty lk o  
kochać, lecz i  uczciw ie odnosić się do n ie j, dobrze pamiętajo.c 
o tym , że je ś li cz łow iek żyje, odżyw ia  się, a nie pracuje, 
znaczy to, że z jada cudzą pracę. N ie ma potrzeby rozw o
dz ić  się nad ty m  wobec was. Uczniom  należy jednak  tę 
praw dę  p okazać. Trzeba szczególnie podkreślić  zagadnienie 
pracy. Często m ów im y : „P raca jes t sprawą honoru“ . Wódz 
rz u c ił hasło: „P raca jes t spraw ą hono ru“ , ale je ś li w y  bę
dziecie ty lk o  pow tarzać to, Że „p ra ca  jest spraw ą honoru“ , 
bedzie to za mało. N ie  tak  w yp e łn ia  się wo lę wodza, wolę  
p a r t i i i  narodu. Trzeba, żeby dzieci w id z ia ły  konkre tn ie , że 
praca jest rzeczyw iście spraw ą honoru.

(Z  przem ów ien ia na naradzie na jlepszych nauczycie li szkół 
m ie jsk ich  i w ie jsk ich  zw o łane j przez redakcję  „G azety N au
czyc ie lsk ie j “  28. X I I .  1938 r.)

Socjalistycznemu hudownictwu 
potrzebni są ludzie wykształceni

A by dotrzym ać k ro ku  naszemu bu rz liw em u  życiu , n ie  w y 
starczy ty lk o  m ieć zapał do pracy. S iła  p a r t i i bo lszew ick ie j 
tk w i w  tym , że jest ona uzbrojona w  naukę M arksa - E n 
gelsa - Len ina - S ta lina  i  że dc 'kona le  w łada  ty m  orężem.
W  w arunkach  konsp irac ji, ciągłego szpiegowania przez żan
darm ów , w  w a runkach  zaw zięte j w a lk i z caratem  i  b u r-  
żuazja, w  w arunkach  ka to rg i i  zesłania bo lszew icy opano
w y w a li re w o lu cy jn ą  teorię, dokon yw a li teoretycznych, 
uogólnień z doświadczeniem  w a lk  p ro le ta ria tu . Co prawda, 
m ie liśm y n iek iedy czas „w o ln y “  d la  nauki. Zdarza ło  się, że 
wsadzono nas do w iez ien ia ; lam  czyta liśm y, chociaż nie $ 
zawsze nam  się to udawało. T e j „p rze w ag i“ , oczyw iście, f  
nasza m łodzież obecnie nie posiada. f

Kom som olcy, zwłaszcza ak tyw iśc i, uskarżają się czasem, 4 
że b rak im  czasu na czytan ie i  pracę-nad sobą. Jestem ró w -  j) 
nież cz łow iek iem  zajętym , a m im o to codziennie poświęcam  f  
czas na czytanie. Codziennie czytam  chociażby osiem do dz ie- }  
sięciu s tron ic , oczyw iście nie różnych „p a p ie rkó w “  lecz ks ią 
żek m arks is tow sk ich ; prócz tego czytam  rów n ież nowości 
z be le trys tyk i.

Towarzysz S ta lin  pow iedz ia ł kiedyś, że na jgorze j jes t, k ie dy  
ludzie rozum ują  go tow ym i ju ż  s fo rm u łow an iam i, go tow ym i 
hasłam i. Jest to, oczyw iście, ła tw ie jsze. Jeśli się chce w yp o 
w iedzieć tę czy inną teoretyczną tezę sw o im i słow am i, należy  
ją  przede w szys tk im  dobrze przemyśleć, zrozum ieć, w  in n ym  
bow iem  w ypadku  można się pom ylić. G dy się zaś p row adzi 
rozm owę przy  pomocy w yuczonych fo rm u ł, rozum  nie p ra 
cuje należycie, śpi. D latego p ierw szym  w a ru n k ie m  na u k i 
teo re tyczne j jest g łębokie zbadanie zagadnienia, zrozum ienie, 
a nie uczenie się na pamięć ty c h  czy innych  tez.

Kom som olcy, a zwłaszcza kom som o lcy-ak tyw iśc i w ie le  p ra 
cują. M a ją  on i w ie le  pracy, lecz pom im o to obow iązani są 
być lu d źm i wszechstronnie rozw in ię tym i.

Socja listycznem u budow n ic tw u  po trzebn i są ludzie  w y 
kształceni, a za lu dz i w ykszta łconych można uważać nie tych , 
k tó rzy  ty lk o  dużo czyta ją , lecz tych, k tó rzy  g ru n tow n ie  z a j
m u ją  się m ate ria lis tyczną  filo zo fią , opanow ują bogactwa  
nauki, k tó rzy  p o jm u ją  to, co przeczyta li i  rozum ie ją , ja k  
należy łączyć rew o lu cy jn ą  teorię  z p ra k ty k ą  rew o lucy jną .

N ie ma w ą tp liw ośc i, że skoro kom som olcy um ie ję tn ie  zo r
gan izu ją  sw ó j czas, w ysta rczy im  go rów n ież na naukę teo re
tyczną.

(Z przem ów ien ia  na naradzie a k ty w u  dn ie p rop ie trow sk ie -  
go Kom som olu w  m a ju  1934 r.)

postanow iliśm y napraw ić  i na
reszcie „pos taw ić  na nog i“  szko 
len ie  zawodowe w  fabryce. 
Z pomocą kółka naukowego 
mechaników przy Politechni
ce W rocławskiej zorganizowa
liśmy „szkołę przodowników  
pracy“. Tem aty wykładów, któ 
re zaproponowali sami robot
nicy podyktowane były n a j
istotniejszymi potrzebami za
kładu. Np. w narzędzlpwni ro 
botnicy m ieli trudności z do
borem materiałów do produk
cji poszczególnych części więc 
wprowadziliśmy wykłady z 
materiałoznawstwa.

W  szkole przodowników pra 
cy istnieją trzy wydziały: re 
montowy, mechaniczny i od
lewniczy. Dwa razy w miesią
cu studenci s Politechniki po 
pracy m ają na każdym w y
dziale w ykłady z dyskusją i 
ilustrują je często techniczny
mi film am i. Brak je s t jeszcze 
w  naszej szkole praktycznej 
nauki przy warsztatach. Bez 
tego tru d n o  jest robo tn ikom  i 
w yko rzystać zdobyte na w y 
k ładach w iadom ości teo re tycz
ne. B ra k  ten postaram y się 
ja k  na jszybcie j usunąć.

W szystkie te nasze dośw iad
czenia nasuw ają jeden ważny 
w niosek — musimy zwiększyć 
naszą troskę o szkolenie. Za
rząd Zakładowy Z M P  w za
kładzie pracy jest współodpo
wiedzialny za podnoszenie kwa 
lifikac ji zawodowych przez 
młodych robotników i tą odpo 
wiedziainość nakłada nań po
ważne zadanie organizowania, 
prowadzenia i dopilnowania 
szkolenia zawodowego.

O „czystkach” czyli łam aniu  
dem okracji wewnątrzorganizacyjnej

K iedy kol. L e jk  z Lemborka
p isa ł do R edakc ji w  zw iązku 
z bezpraw nym  w yk luczen iem  
go z szeregów ZM P, zdaw a ł so 
bie sprawę, że jego postępowa
n ie  n ie  zawsze było godne 
członka ZM P. K o l. L e jk  czuł 
je d n a k  g łębok i ża l do organiza 
c j i  szko lne j i ZP Z M P  w  Lem  
bo rku , ponieważ n ik t nie 
chciał go wysłuchać ani poro
zmawiać z nim  na temat popeł 
nionych błędów.

Zarząd P ow ia tow y Z M P  
p rzys ła ł m u je dyn ie  Ust z za
w iadom ieniem , że decyzją P re 
zyd ium  ZP, zastał on usunię
ty  z szeregów organ izacji. S,pra 
wa kol. Lejka nie była oma
wiana na żadnym zebraniu ko 
ła Z M P  —  pomimo, że statut 
gwarantuje każdemu członko
w i prawo wypowiedzenia się 
na zebraniu koła. w związku  
z wysuwanymi wobec niego za 
rzutami.

K ol. L e jk  czuł w ięc ża l do 
organ izacji, a w  szczególności 
do Zarządu Powiatowego, 
ZM P, ponieważ odebrano m u 
to praw o. Dopiero na in te r
w encję przedstaw ic ie la  naszej 
R edakcji, sprawa kol. L e jk a  zo 
sta ła  szeroko om ówiona na ze
b ra n iu  k o i a/“

Z podobnym i w ypadkam i 
n ieprzestrzegania zasad pracy 
i  w ytycznych  k ie row n ic tw a  
Z M P  w  sprawach p rzy jm o w a 
nia  lufo w yk luczan ia  członków 
z o rgan izac ji spo tykam y się 
dość często. N iektó re  Zarządy 
Z M P  są nawet dum ne z tego 
powodu.

I  ta k  np. Zarząd Szkolny 
Z M P  przy Państwowym G im 
nazjum i Technikum we W ro
cławiu —  Pracze Odrzańskie
na jedne j z m asówek p rzepro
w adził, k ilk a  m iesięcy tem a 
„czystkę  szeregów Z M P “ . Na 
zebraniu, w  k tó ry m  w zię ło  u - 
dziat 700 ak tyw is tó w , w y d a 

lono z organ izac ji 20 cz łonków  
—  „bum elan tów , w rogów  k la 
sowych i innych  faszystows
k ich  sprzym ierzeńców“ . Jasne 
jest, że podczas ta k  liczne j ma 
sewki, w  k tó re j w z ię li udzia ł 
w y łączn ie  ty lk o  a k ty w iś c i z 
k ó ł Z M P -ow sk ich  nie można 
by ło  dok ła dn ie  om ów ić zarzu
tó w  w ysuw anych  pod adresem 
poszczególnych ludz i. Żadna 
masówka nie  posiada rów n ież 
p raw a  an i usuw ania z o rgan i
zacji, an i p rzy jm ow a n ia  do 
ZM P.

Masowe wykluczanie człon
ków z organizacji jest głębo
ko niesłuszne. Pozostaje ono 
«■ sprzeczności ze statutem  
Z M P  i wytycznymi Zarządu 
Głównego, nie daje możliwoś
ci dokładnego przeanalizowa
nia sprawy, szczegółowego zba 
dania faktów i wypowiedzenia 
się wszystkich, a co najm niej 
większości członków koła, ce
lem podjęcia słusznej decyzji. 
N ie przem yślane masowe w y 
kluczan ie  cz łonków  un iem ożji 
w ia  rów nież szeroką i  w n ik l i
wą sam okry tykę  z ich  strony.

M asowe w yk luczan ie  z orga 
n iz a c ii bez szerokiego p rzedy
skutow an ia  spraw y nie speł
nia roli wychowawczej ani wo 
bcc wykluczonego ani w sto
sunku do innych członków or
ganizacji. A  to  przecież jest 
na jważnie jsze. N ie rozum ia ł 
tego Zarzad Szkolny i  co go
rze j nie rozum ia ł tego Zarząd 
M ie js k i Z M P  w e W roc ław iu , 
k tó ry  zam iast sk ry tykow a ć  po 
stępowanie Zarządu S zkolne- ^  
go i  un iew ażn ić p rzy ję tą  uch
wałę, celem  ponownego roz
patrzenia sprawy, próbow a ł u -  
śp ra w ie d liw ić  i w ytłum aczyć 
ko legów  z Zarządu.

W yjaśn ien ie  nrzesłane do re 
dake jt „Sztandaru  M ło d y c h ' 
przez Z M P  w e W roc ław iu , nie 
jes t poparte żadnym i dowoda

m i. Z aw ie ra  ono masę n ie 
w ie le  m ów iących ogó ln ików , 
ja k  np.: „...n ie in te resow a ł się 
w  ogóle organ izacją“ , „u c h y 
la ł się od prac społecznych“ , 
„n ie  chc ia ł się uczyć“ ...

Z M  Z M P  we W roc ła w iu  prze 
sy ła jąc  „w y ja ś n ie n ie “  nie zdo
b y ł się na sam okry tykę  i  nie 
m ia ł odwagi oświadczyć, że nie 
bada ł dostatecznie w n ik liw ie  
te j sprawy.

Zarząd M ie js k i zapom niał, 
że m ow a jes t o żyw ych lu 
dziach, k tó ry c h  w inna  w ycho
wać organizacja Z M P  bez 
w zględu na to, czy pozostaną 
je j cz łonkam i czy nie.

Z darza ją  się jeszcze i  inne 
w ypadk i. Na p rzyk ła d  kol. 
A nd rze j Konopacki z Sopot 
pisze, że po powrocie z kursu 
przygotowawczego na wyższą 
uczelnie w  G dańsku, dow ie 
dz ia ł się o zaocznym usunięciu 
go z o r g a n iz a c ; Z w ró c ił się 
w ięc na tychm iast z prośbą o 
w y jaśn ien ie  do Zarządu Miejs  
kiego Z M P  w Sopocie. K ilk a  
dn i później zawezwano go na 
posiedzenie P rezyd ium  Z M P  i 
w ysun ię to  w  stosunku do nie
go konkre tne  zarzu ty  n ie  w y 
w iązan ia sie z k i lk u  zadań o r
ganizacyjnych. Kol. Konopac
k i chciał wyjaśnić wieie spraw, 
złożyć samokrytykę, lecz P re 
zydium nie udzieliło mu głosu.

K o i. Konopacki odw o ła ł się 
w ięc do ZW  Z M P  w  Gdańsku. 
Po 3 m iesiącach o trzym a ł stam  
tąd k ró tk ie  zaw iadom ienie na 
piśm ie, że decyzja ' Z M  Z M P  
w  Sopotach jes t słuszna.

Tymczasem ko l. Konopacki 
chc ia łby  porozm awiać z k im ś 
7. Zarządu M ie jsk iego lu b  W o
jew ódzkiego na tem at swoich 
błędów, w y jaśn ić  pewne spra 
w y, k tó rych  n ie  rozum ie. N ie 
ma jednak  na to  żadnych moż 
liw ości. N ik t nie chce z nim  
rozmawiać.

Powyższe w y p a d k i są jaskra 
w ym  dowodem  naruszania de
m o k ra c ji w ew ną trzorgan iza- 
c y jn e j w  w ie lu  Z M P -ow sk ich  
instancjach. W ie le  Zarządów 
P ow ia tow ych  i  M ie jsk ich  ŻM P, 
a także i  szkolnych zam iast 
■wychowywać swoicii członków, 
analizow ać ich  b łędy i  w yp a 
czenia, pomagać w  zwalczaniu 
tych błędów, automatycznie 
wydala członków z organiza
cji, łamiąc wszelkie zasady, sta 
tut, zarządzenia i wytyczne 
wyższych instancji organiza
cyjnych.

Powyższe fa k ty  są dowodem 
lekceważącego stosunku do lu 
dzi, ja k i cechuje jeszcze w ie le  
naszych Zarządów Z M F  i  in 
stancji. Stosunek ten jes t szko
d liw y  dla  naszej o rgan izac ji i 
u trud n ia  nam  pracę w ycho
wawczą, u tru d n ia  w ykonan ie  
zadań, ja k ie  staw ia przed Z M P  
Partia .

Zarządy Wojewódzkie ZM P  
winny częściej kontrolować 
pracę poszczególnych instan
cji zetempowskich i uczyć je 
przestrzegania demokracji w e
wnątrzorganizacyjnej oraz wy 
ciągnąć konsekwencje za ła 
manie zarządzeń, instrukcji i 
i wytycznych.

Demokracja wewnątrzorgani 
zaeyjna, jest jedną z podstaw 
działania organizacji ZM P, 
stanowi ogromną siłę, dzięki 
której Z M P  jest ściśle związa
ny z masami młodzieży, ma 
w pływ  na nie i wychowuje je  
w  duchu marksistowskim.

Z D Z IS Ł A W  PIS  
*

Prosimy Zarządy Wojewódz 
kie we W rocławiu i Gdańsku 
o wyjaśnienie na łamach 
„Sztandaru Młodych“, jak  za
mierzają zapobiec łamaniu de
mokracji wewnątrzorganłza- 
cyjnej-

(Redakcja)

Robotnicy i nfelseż zachodnio-niemiecka
n igdy nie w ezm ą
w interesie «imperialistów amerykańskich

7. PRASY:
„Kiedy umiera nam najbliższy przyjaciel lub krew ny — powiedział Winston Churchill —  jest 

to bolesna strata. Ale setki tysięcy zabitych na wojnie, to w dużym stopniu tylko statystyka", 
Z czego wynika, że p. Churchill to nie „w dużym  stopniu“ zbrodniarz, lecz zbrodniarz stu

procentowe. (eaa)

N iedaw no poda liśm y szereg 
w ypow iedz i ludności z terenu 
N iem iec Zaehodnicn na tem at 
re m ilita ry z a c ji N iem iec. Z w y 
pow iedzi tych w y n ik a ło  jasno, 
że p rzygn ia ta jąca  większość 
społeczeństwa zachodnio-n ie- 
m ieckiego n ie  chce re m ilita ry 
zac ji i  domaga się zaprzesta
n ia  szaleńczej p o lity k i zbrojeń, 
domaga się wszczęcia rozm ów 
z N iem iecką R epub liką  Demo
kra tyczną  na tem at zjednocze
nia  Niem iec.

Dziś p u b lik u je m y  dalsze w y 
pow iedzi społeczeństwa zacho
dn io  -  n iem ieckiego. Dane po
chodzą z osta tn ich dn i k w ie t
n ia  i p ierw szych dn i m aja br.

Gazeta „R e u tlin g e r G enera l
anzeiger“  (N iem cy Zach.) po
s ta w iła  py ta n ie  sw oim  czyte l
n iko m : „C zy pragniesz nowego 
W ehrm achtu?“  — 91,3 proc. za 
pytanych zaprzeczyło.

W w ie lu  zachodnio - n iem ie 
ckich zakładach pracy na żą
danie rob o tn ików  przeprow a
dzono p leb iscyty na tem at re 
m ilita ry z a c ji We wszystkich 
dotychczas przeprowadzonych 
plebiscytach przygniatająca 
większość opowiedziała sie 
przeciwko rem ilitaryzacji. W y
stępujący na wiecu robotnic'’ 
podkreślali stanowczo, że nig
dy nie wezmą karabinu do rę 
k i w interesie amerykańskich  

im p e ria lis tó w

Przytoczym y parę p rz y k ła 
dów. W  procentach podajem y 
ilość odpow iedzi p rzec iw ko  re 
m ilita ry z a c ji.  przeciw  wojn ie .

Franklin  und Kirchner — 
M annhe im  — 88,5 proc.

Fabryka Sprzętu Lotniczego
— Stuttgart — 97 proc.

Zakłady „U M A “ — Stuttgart
— 85 proc.

Zakiady „Zeiss - Ikon“ —  
Stuttgart — 90 proc.

Fabryka Świec Samochodo
wych, Bosch — 94.3 proc.

Zakiady Włókiennicze w Lo- 
rrach — 100 proc.

Podobnie rzecz ma sie w  ca
łych  m iastach i gm inacn. Np. 
w m iejscowości Eningen (W ir
tem bergia) 88 proc. wypowie
działo sie zdecydowanie prze
ciwko rem ilitaryzacji. W m ie
ście Solingen 92,4 proc. m ie
szkańców jednego z bloków 
było przeciwko rem ilitaryzacji.

Osiedle robotnicze w mie
ście Offenbach — 98 proc., 
w mieście Manheim - Schii- 
nau 838 na 986 mieszkań
ców głosowało przeciwko re 
m ilitaryzacji. Spośród 1.86!) 
studentów Uniwersytetu E r- 
iangen (s tre fa  am erykańska) 
88 procent głosowało prze
ciwko rem ilitaryzacji, zaś 82,4 
proc. domagało się przeprowa
dzenia Plebiscytu Pokoju.

Te przykłady świadczą naj
lepiej o stosunku olbrzymiej

większości społeczeństwa za
chodnio -  n iem ieckiego do re 
m ilita ry z a c ji. Świadczą one, że 
gdyby przeprowadzono P lebis
cy t Poko ju , zdecydowana w ię
kszość mieszkańców Niemiec 
Zachodnich bedzie za pokojem. 
W ie o ty m  dobrze k lik a  A de- 
nauera w  Bonn. I  d latego w p ro  
wadza terro rys tyczne  ustawy, 
m ające na celu zd ław ien ie  a k 
c j i  poko jow e j. W iedza o tym  
dobrze rów n ież am erykańscy 
okupanci w Niemczech. I tak 
np. am erykańska gazeta w nie 
m ieck im  języku  „Neue Z ei- 
tung“ m usi przyznać, że „akcja 
plebiscytowa na rzecz pokoju 
rozszerza sie w szybkim tem 
pie wśród całego społeczeń
stwa“.

Przyznaje to również amery 
kańska gazeta „New York T i 
mes“, która stwierdza, że u- 
udział Niemiec Zachodnich w 
przygotowaniach do nowej 
wojny „na skutek propagandy 
zą jednością Niemiec i za po
kojem jest pod znakiem zapy
lania. T a  propaganda w yw ie
ra duży wpływ, zwłaszcza na 
młodzież“.

O tym. że społeczeństwo za
chodnio -  niemieckie nie śpi 
lecz aktyw nie kontynuuje waJ 
kę o pokój, świadczyć może 
chociażby fakt. że Eisenhower 
wysłał przed kilkom a dniami 
Charlesa Wilsona — swego naj

bliższego współpracownika do 
Nowego Jor ku , „ażeby znaleźć 
środki przeciwko istniejącemu 
kryzysowi zbrojeniowemu"
(jak  to  ośw iadczył sam Eisen
hower).

T ak oto w yg ląda rzeczyw i
stość. Większość społeczeń
stwa zachodnio-niem ieckiego 
wypowiada się zdecydowanie 
przeciwko rem ilitaryzacji. Nie 
mogą tem u zaprzeczyć A m ery 
kan ie . ani też k lik a  z Bonn

Im pe ria liśc i am erykańsc' 
oraz ich w spó ln icy  z. Bonn 
w yda ją  ustawę przeciwko 
akc ji poko jow e j. Ponad to 
dom agają się. ażeby w szyst
k ie  organizacje na teren ie Nie 
m ieć Zach., k tó re  beda sie zai 
m ow a ły  szerzeniem a k c ji po
ko jow e j, zostały "rozwiązane.

A m erykańscy podżegacze wo 
lenn i w raz z ich nędznym i kre 
a tu ra m i w  postaci Adenauera 
i Schum achera w vda ia  ustawo 
przeciw ko ooko iow i Sądzą oni 
że w  ten  sposób uda im  sie 
wciągnąć N iem ców iako m ię 
so a rm a tn ie  do now e j w o jny 
A le  podżegacze w o jen n i zapo
m n ie li o jedne j — zasadnicze' 
rzeczy: że sam ym i a rm a tam i ’ 
do la ram i w o jn v  nie można wv 
wołać. Ze społeczeństwo zacho
d n io  -  n iem ieck ie  w a lczy i bę
dzie kon tynuow ać swą walkę 
o zjednoczenie N iem iec, o po
k ó j. K .K .

M o d li tiua 
podżegacza  
w o je n n eg o

Szef urzędu zbrojenio
wego USA — Wilson peł
niący między innym i fu nk
cję przewodniczącego jed
nego z największych kon
cernów USA, mianowicie 
„General Elektric“ oświad
czył, że w ostatnich mie
siącach zaobserwował. £
wśród społeczeństwa ame
rykańskiego „niepokojące 
objawy niechęci dla spraw  
zbrojeniowych".

„Modlę się —  mówi W il
son —  ażeby możliwie bez 
wstrząsów można było ze
brać kosztem społeczeń
stwa owe 50 m iliardów do
larów, potrzebnych na zbro 
jenia...“

Pan Wilson modli się, jak  
widzimy, o zyski dla kapi
talistów kosztem mas pra
cujących. Wzrastające jed 
nak v/ społeczeństwie ame
rykańskim nastroje anty
wojenne dowodzą, że urze
czywistnienie pobożnych 
życzeń pana Wilsona napot
ka na poważne trudności.

(K. Ii.)

Pan konsul 
am eryk ań sk i 

u rzęd u je

Gazeta amerykańska „ T i
me“ donosi, że urzędnicy 
konsulatu USA w Hong 
Kong posiadają „chorobli
we skłonności...“ do gro
madzenia pieniędzy, nie 
wykiuczając wicekpnsuła 
Ciarka Williams», Na czym 
polegają te „chorobliwe 
skłonności"?

Otóż W illiams ma zw y
czaj wydawania Chińczy
kom wiz wjazdowych za 
odpowiednią „kaucją", któ
re j oczywiście już żaden ze 
składających nie zobaczy 
W ten sposób pan wice- 
konsu! zarobił „bokiem“ po 
nad 10 000 dolarów. Gaze
ta pisze o tym fakcie z po
błażliwym wyrozumieniem. 
Przecież dyplomatów w ro 
dzaju C iarka Williamsa 
jest, znacznie więcej w kra 
ju  dolara... (K . K.)

............................... .
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w ie js k ie jD eleg aci m ło d zieży
na Powiatowe Zloty

M łodych Bojow ników  o Pokój

Do trzech razy sztuka

M łodzież w ie jska  z gromad, 
PGR--ÓW i  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn ych  w yb ra ła  tysiące swoich 
de legatów na Pow ia tow e Z lo ty  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokój. 
W  n iek tó rych  w s itc h  odbyw a ją  
się jeszcze osta tn ie zebrania w y  
borcze, w  k ilk u n a s tu  pow ia tach 
o d b y ły  się już  zloty.

Przed delegatam i na P ow ia to 
we Z lo ty  M łodych B o jow n ikó w  
o P okó j stoi odpow iedzia lne za
danie — w yb rać  spośród siebie 
p rzedstaw ic ie li, k tó rzy  pojadą 
do B e rlin a  na I I  Ś w ia tow y  Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój. 
P rz y jrz y jm y  sję, kogo m łodzież 
w ie jska  w ysy ła  ja ko  swoich 
p rzeds taw ic ie li na z lo ty  p o w ia 
towe, kom u pow ie rzy ła  ona za
szczytne zadanie w yb ra n ia  dele
gatów  na Ś w ia tow y  Z lo t do 
B erlina .

*
We w s i B e łdów  w  pow. łódz

k im  m łodzież postanow iła  w y 
słać na z lo t po w ia tow y  m łodą 
robo tn icę  P G R -u, ko l. Danutę 
Bełdowską. K o l. B ełdow ska nie 
należy do ZM P, ale je j postępo
w anie  św iadczy, że będzie ona 
godnie reprezentować m łodzież 
B ełdow a ha zlocie w  Łodzi 
Jest ona przodow nicą pracy, 
znaną i  szanowaną przez m ło 
dzież i  starszych n ie  ty lk o  w  
PG R-ze Bełdów , ale w  ca łe j o - 
ko licy . B ierze ona czynny udzia ł 
w e  w szystk ich  poczynaniach,

ja k ie  pode jm uje  m łodzież pod 
k ie ro w n ic tw e m  ZM P.

Z M P -ow iec  Jan Drozd ze 
Skarbiszowa w  pow. n ie m o d liń 
sk im  k ie ru je  pracą m łodzieży 
na po le tku  konkursow ym , zg ło
szonym do w spó łzaw odn ictw a o 
ty tu ł „Zespo łu W ysokiego U ro 
dza ju “ . Prace na po le tku  idą 
„ca łą  pa rą “ , wzrasta zapał m ło 
dzieży i  wzrasta a u to ry te t k ie 
ro w n ik a  zespołu. Na zebraniu 
w yborczym  cała m łodzież S kar 
biszowa w yb ra ła  ko l. Drozda 
na delegata na P ow ia to w y Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j, 
pewna, że me zawiedzie on po
kładanego w  n im  zaufania.

S tefan ia  Toreba prow adzi 
przedszkole w  spó łdzie ln i p ro 
du kcy jn e j w  Bliszczycach. N ie 
należy do ZM P, ale jest łubiana 
przez całą m łodzież za nadzw y
czajną pracow itość, za w ie r
ność spraw ie  pokoju, o k tó ry  
w a lczy w  im ię  szczęścia W37cho - 
w yw anych  w  przedszkolu dzie
ci. Ona rów n ież  została de le
gatką na z lo t pow ia tow y.

N ie sposób w y lic z y ć  tu  naw et 
na jb a rdz ie j typow ych  p rz y k ła 
dów , k tó re  świadczą o tym , że 
m łodzież w ie jska  nie  p rzypad
kow o, lecz z nam ysłem  i  ze 
zrozum ieniem  w ie lk ieg o  zna
czenia P ow ia tow ych  Z lo tów  
M łodych B o jo w n ik ó w  o Pokój, 
w yb ie ra ła  na nie  sw oich de le
gatów.

Większość delegatów, to  Z M P - 
owcy, k tó rzy  w y ró ż n ili się w  
swoich wsiach, PG R-ach i  spó ł
dz ie ln iach p ro du kcy jnych  jako 
przyw ódcy całe j m łodzieży w 
je j codziennej walce o ulepsze
nie  życia na wsi, o podniesienie 
gospodarki i k u ltu ry , o wzrost 
świadom ości m łodzieży i  s ta r
szych.

Pokaźną część de legatów m ło 
dzieży w ie jsk ie j s tanow ią m ło 
dzi ag ita to rzy  pokoju, ci, k tó 
rzy  s ta li w  p ierwszych szere
gach o lb rzym ie j a k c ji w y ja śn ia 
nia  ludziom  celów N arodow e
go P leb iscytu  P oko ju  i p rzyczy
n i l i  się dq zwycięskiego prze
prowadzen ia P leb iscytu . Są 
wśród tych ag ita to ró w  Z M P - 
owcy, są i  tacy, k tó rzy  n ie  na 
leżą do ZM P, są chłopcy i 
dziewczęta.

W ie lu  de legatów jest p rzo
d o w n ika m i pracy w  PGR-ach, 
spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  i 
PO M -ach. Są m łodzi b ryg ad z i
ści i ogn iw ow i, oborow i i k ie 
ro w n ic y  fe rm  trzody  ch lew nej. 
Znaczną część de legatów  stano
w ią  rów n ież trak to rzyśc i — 
przodow n icy pracy, k tó rz y  w y 
ko n u ją  w ysokie norm y, osz
czędzając p rzy  ty m  w ie le  ton 
p a liw a  i  sm arów  o jaz p rze d łu 
żając —  dz ięk i staranne j p ie 
lęgnac ji — czas pracy c ią gn i
ków  bez rem ontu . M łodzież

D ośw iadczen ia, k tó re  uczą

Przewodnik drużyny ZHP w Szańcach
jest k ie ro w n ik iem  i  przyjacie lem  dzieci
O rgan izacja  harcerska, k tó ra  

skup ia ju ż  w  swoich szeregach 
przeszło m ilio n  dzieci, zaczyna 
na teren ie  szkoły odgryw ać co
raz w iększą rolę.

Drużyny harcerskie pomagają 
szkole w  walce o w yniki w nau 
ce, praca dzieci w  drużynach 
wiąże je  jeszcze bardziej z ży
ciem narodu, budzi w nich nmi 
łowanie ojczyzny, rozszerza 
światopogląd, kształtuje zainte
resowania.

Pracą d ru żyny  ha rcersk ie j k ie  
ru je  przew odnik. P rz y jrz y jm y  
się pracy jednego z p rzew odn i
ków , k tó ry  pom im o n ie jedno
k ro tn ie  bardzo ciężkich w a ru n 
kó w  pracy poświęca dzieciom  
ca ły  swój czas. uczy je  ja k  na
leży żyć, jest ich na jlepszym  
p rzy jac ie lem  i doradcą.

K o l. Praszkiewicz, o k tó ry m  
m ow a w  ty m  a rtyku le , to w ła 
śnie jeden z tych oddanych spra 
w ie  w ychow ania  dziecka ludzi.

Szaniec w  w oj. k ie leck im , to 
m a lu tka  w iocka położona o 30 
km  - od na jb liższe j s tac ji ko le 
jo w e j. Zam ieszkała jest w  w ięk  
szóści przez średnio i  m a ło ro l
nych chłopów. D z iw ny  jest w y 
gląd te j wsi. Obok pięknego pa
łacyku  proboszcza, m a lu tka  w ie j 
ska chata, w  k tó re j od 20 p ra 
w ie  la t w  trzech izbach m ieści 
się szkoła podstawowa.

A le  obok nędznych chałup 
w ie jsk ich  w idać ju ż  budu jący 
się now y gmach szkolny, a z 
p rzec iw leg łe j s trony w idn ie je  
duży nasyp, po k tó ry m  ju ż  n ie 
długo przebiegnie nowa lin ia  
ko le jow a.

Ten now y gmach szkolny, no
w e dom ki, dw a tra k to ry , k tó re  
p ra cu ją  na polach i lin ia  ko le 
jo w a  —  to w y n ik  p rzem ian za
chodzących na w s i po lsk ie j. 
A  spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna , k tó  
ra  pow sta ła  we wsi, to gw a
ranc ja , że stopniowo w szystkie 
w ie jsk ie  cha ty  zostaną zastąpio 
ne n o w ym i ła d n ym i dom kam i, 
w  k tó rych  chłop po d n iu  pracy 
usiądzie, aby. posłuchać rad ia , 
poczytać gazetę, a dziecko p rzy  
Świetle e lek tryczne j lam py bę
dzie spokojn ie  m ogło odrabiać 
lekc je .

P rzew odn ik iem  d ru żyn y  w

Szańcach jest ko l. Julian Prasz
kiewicz. Droga jego awansu spo 
łecznego w iod ła  z w ie jsk ie j cha
ty , poprzez Z M P -ow ską  szkolę 
organ izacyjną, na ku rs  przew o
d n ik ó w  drużyn  aż do pracy w 
szkole, k tó rą  zaczął jako  jeden 
z p ierw szych przew odn ików , bo 
ju ż  w  k w ie tn iu  1950 r.

Początkowo by ło  bardzo t r u 
dno, m usia ł on dużo nad sobą 
pracować, poznawać zagadnie
nia pedagogiczne, zdobywać co
raz w ięce j w iedzy ogólnej. Po
m im o te j u s iln e j p racy nad so
bą ko l. P raszkiew icz s taw a ł n ie 
jedn okro tn ie  przed problem am i, 
k tó rych  nie u m ia ł rozw iązać, 
K ie ro w n ic tw o  szkoły n ie  pom a
gało m łodem u, m ało dośw iad
czonemu nauczycie low i, czasa
m i naw et do spraw  harcersk ich  
odnosiło się lekceważąco.

We w s i is tn ia ło  w praw dzie  
ko lo  ZM P -ow sk ie , ale b y ło  ono 
jeszcze bardzo m łode i  n ie lic z 
ne, ta k  że pomocy z te j s trony 
na razie n ie  można by ło  się 
spodziewać.

Z b liż a ł się koniec ro k u  szkol
nego, a praca d rużyny  n iew ie le  
dała szkole, n iew ie le  samym 
dzieciom.

Na wczasy le tn ie  w y jecha ło  
ze szkoły 12 dzieci. Pojechał z 
n im i rów n ież ko l. P raszkiew icz. 
S tało się ju ż  w tedy  d la  niego 
rzeczą jasną, że aby praca d ru 
żyny poszła dobrze, trzeba stw o
rzyć ja k  n a js iln ie jszy  a k ty w  
dziecięcy. D latego w łaśn ie  na 
k o lo n ii s ta ra ł się zb liżyć do dzie 
ci ze sw o je j szkoły, często z n i
m i rozm aw ia ł, pom agał im  i  
w k ró tce  sta ł Się ich  na jlepszym  
p rz y j acielem  i  po w ie rn ik iem . 
A b y  dzieci u a k tyw n ić , nauczyć 
ich p racy  k o le k ty w n e j, trzeba 
by ło  pow ierzać im  coraz w ię k 
sze zadania, kon tro lo w ać  ich 
w ykonan ie  i  rozpocząć syste
m atyczną pracę szkoleniową. 
T ak też zrob ił. K ie d y  kończy ły  
się kolon ie, dzieci z Szaniec na 
leżały ju ż  do na jlepszych akty-, 
w is tó w  na ko lon ii.

Zaczął się now y ro k  szkolny. 
P ie rw szym  zadaniem  przew odni 
ka by ło  ułożenie długofalowego 
p lanu  pracy. P lan ten został 
p rzedysku tow any na Radzie Pe-

Lista nagrodzonych
na konkursie „Kalendarza Uczniowskiego“

Wyd.

1 9 5 0  -  1 9 5 1
„K S IĄ Ż K A  i W IE D Z A “

Zesoół redakcyjny „Kalendarza Uczniowskiego“ podaje 
do wiadomości, że po rozpatrzeniu wszystkich nadesłanych 
odpowiedzi konkursowych, postanowiono przyznać nagrody 
następującym osobom:

I — V — nic przyznano nikomu.
V | __ teczka skórzana — Józef Mańka, Dwory nr So, P-t»

Oświęcim, . „  , ,,
V H  — narty — Tadeusz Nerko, Kolno, ul. Polna 2,
V in  — piłka — Eug. Chochorowski, Kraków , ui. Poseł-

Skl V ~  pióro wieczne — Krystyn Trętowski, Żyrardów, ul.

Ewa Kowalewska, Żyrardów, ul. Moniusz-
ki 12.

NA G R O D Y K S IĄ ŻK O W E
I. Piotr Nowak — Kraków X I  ui. Konfederaeka 27/3,
Z Ąntoni Muszocki — Bielany 182, p -ta Kęty. pow. Os-

Andrzej Ma: Uo vsk — Świebodzin, ul. Obrońców Sta-

U” 4 M a r ia n  Kanoza — w. Podserski I.as. p -ta Giby, pow
Suwałki.

5. Jan Łączka — Kraków, ul Pose ska
6. Edward Sekulski — Rudnik n. Sanem, ul Rzeszow

ska 79. pow Nisko.
7. Władysław Rosa — Kolonie Kępie,

pow Tarnobrzeg woj. Rzeszów, . . .
8. Antoni Malicki -  l ublin, ul. Ż w irk i i Wkgury 4 m. 14.
9. Kazim ierz Grządziela —  Kozienice, Państw. Lic. Pe

dagogiczne kl Ha. n
18. Franciszek Powałowski — W -w a. Parkowa 9 m. 9,
1) Jan Kowalczyk — w . Bierdzierz. pow, Kozienice.
¡2 Stanisław PrąciuU — W -w a ui- Łukiską 17 m. 2 (G ro

chów),
NA G R O D Y P O C IE S ZE N IA

13 Stanisław Gwizdała — Oświęcim ul. Jagiellońska 10,
I I .  M aria Górczak — Sopot, ui Stalina 649 m. 1,
lą, Magdalena Krajewska — Włochy k. Warszawy, ul.

Kościuszki 18 m. 1. , ___
W yżej wymienionym osobom przyznane nagrody zostaną

WJS, anPREDAKCJA „KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO**

p-ta Zbydniów,

dagogicznej. Teraz wszyscy nau 
czyciele zna li p lan  p racy d ru 
żyny i s ta ra li się w  m ia rę  m oż
ności pomóc p rze w o dn ikow i w  
pracy.

K o le k ty w  ha rcersk i w  klasach 
ro d z ił się w  pracy, w  coraz 
śm ielszych i w iększych zada
niach, s taw ianych dzieciom  
przez przew odnika, pow staw a ł 
w  atm osferze serdecznej i t ro 
s k liw e j op iek i, ja ką  ko l. Prasz- 
liie w icz  otaczał dzieci.

Na zb iórkach d ru żyny  czy
tano ciekawe w y ją tk i z książek 
o Z o ji Kosm odem iańskie j, bo
haterach „M ło d e j G w a rd ii“ . 
Dzieci b y ły  oczarowane p rz y k ła 
dam i w ie lk iego  bohaterstwa, 
s ta ra ły  się na każdym  k ro k u  
naśladować tych ludzi, s taw ia ły  
ich  sobie za wzór.

A le  ko l. P raszkiew icz m ia ł 
jeszcze do w yko na n ia  rzecz n a j
ważnie jszą — zorganizować pra 
cę d rużyny  tak, aby ja k  n a jb a r
dziej pom agała ona szkole w  
walce o w y n ik i w  nauce. Czer
p iąc p rzyk ła d y  z doświadczeń ra 
dzieckich, zaczął zakładać kó łka  
samopomocy w  nauce. Ż do ln ie j 
si uczn iow ie  p o de jm ow a li zobo
w iązan ia  pom ocy słabszym, a 
c i z ko le i zobow iązyw ali się w  
określonym  te rm in ie  z lik w id o 
wać stopnie niedostateczne. Dzię 
k i dobre j k o n tro li tych  zobo
w iązań m ało  jest dziś w  Szań
cach dzieci m ających oceny n ie 
dostateczne.

Na w s i nie by ło  św ie tlicy . 
Dzieci n ie  m ia ły  gdzie spędzać 
wolnego czasu. A le  i na to kol. 
P raszkiew icz znalazł radę. Z a
czął je  zbierać u  siebie w  do
mu. Z organ izow a ł zajęcia k u l
tu ra lno -a rtys tyczne , śpiew, re 
cytacje , tańce. W krótce  potem  
drużyna w  nagrodę za dobrą 
pracę dostała harm onię. Teraz 
w ieczoram i pełno by ło  dzieci w  
m ieszkan iu przew odnika. G ra
ją c  na h a rm o n ii śp iew a li p ię k 
ne pieśni. T ak ie  w ieczory z b li
ża ły  dzieci do siebie i  cemen
to w a ły  ko le k tyw .

Dużą zasługą kol. Praszkie- 
wicza jest to, że prowadząc p ra 
cę polityczno-wychowawczą w  
drużynie, nie poszedł na „ ła tw i
znę“ i nie stosował —  ja k  to w  
w ieiu drużynach się zdarza —  
mechanicznie z organizacji 
Z M P  - owskiej przeniesionych 
form  pracy, jak  referaty, poga
danki itp., które nie są dosto
sowane do wieku dzieci i d la
tego nudzą je, nie dając pożą
danego wyniku. Chcąc np. w y 
jaśnić pojęcie „im perializm u“ 
mówił dzieciom w prostych sło
wach o tym, kto chce ich zgu
by i dlaczego. Uczył nienawi- 
dziee tych, którzy chcą mordo
wać im  matki, tak ja k  mordują 
dziś m atki dzieci koreańskich. 
W skazywał jednocześnie na 
piękno życia w  Polsce i  w  Zwiąż 
ku Radzieckim.

N ie m n ie j uw ag i pośw ięcił 
kol. P raszkiew icz pracy z ga
zeta. D rużyna p renum eru je  o- 
ko ło  150 egzem plarzy „Ś w ia t 
M ło dych " i um ie w ykorzystać 
go w  pracy.

D rużyna koresponduje z p io 
n ie ra m i N R D i harcerzam i z ca
łe j Polski. Na każdy now y lis t  
dzieci czekają n iec ie rp liw ie , a 
gdy wreszcie nadejdzie, jes t od
czytyw any na zbiórce całej szko 
ły . O dpow iedź jes t rów nież 
wspóln ie  dyskutowana.

To. że w  d rużyn ie  is tn ie je  
s iln y  k o le k ty w  dziecięcy, że d ru  
ty n a  dobrze spełn ia swą ro lę  
pom ocnika szkoły w  walce o 
w y n ik i w  nauce, że dzieci się w  
n ie j w ychow u ją , jest n ie w ą tp li
w ie  dużą zasługą koL P raszkie- 
wicza. k tó ry  w czasie swej p ra 
cy z dziećm i zb liży ł się do nich, 
stai się p rzy jac ie lem , do k tó 
rego przychodzą po radę i  w ie 
dzą, że zawsze ją  dostaną.

Dziś drużyna w Szańcach — 
to silny kolektyw dzieci, któ
rym  władza ludowa daje moż
ność nauki, dla których buduje 
we wsi nie tylko szkołę, d la któ 
rych buduje nowe, szczęśliwsze 
Życie.

M. GÓRSKI

w ie jska  w y b ra ła  na po w ia to 
we z lo ty  tych, k tó rz y  codzienną 
pracą w zm acn ia ją  siłę ludow e j 
O jczyzny, a w ięc i  s iły  obozu 
po ko ju  na ca łym  święcie, tych, 
k tó rzy  budu ją  nową, szczęśliwą 
w ieś i  go tow i są stanąć w  ob
ron ie  swego do robku  przed ban
dą im p e ria lis tyczn ych  napast
n ikó w , szyku jących now ą w o j
nę.

Z w ie lu  wsi p rzy jad ą  jako  de
legaci m łodzieży rów n ież  m ło 
dzi działacze k u ltu ra ln i,  nau
czyciele, m łodzi k ie ro w n ic y  
ś w ie tlic  w ie jsk ich , redak to rzy  
w ie jsk ich  gazetek ściennych, 
m uzycy w ie jscy, k ie ro w n ic y  ze
społów  artys tycznych  oraz ci, 
k tó rz y  p rzodow a li w  zwalcza
n iu  analfabetyzm u... O ni, k tó 
rz y  ro z w ija ją  k u ltu rę  i  ośw ia
tę na wsi, k tó rz y  przyczyn ia ją  
Się do podniesien ia świadom ości 
mas chłopskich, są a k ty w n y m i 
b o jo w n ik a m i o pokój, toteż w ie 
lu  z n ich  spo tka ł zaszczyt re 
prezen tow an ia  sw o je j w s i, j 
P G R -u  lu b  spó łdz ie ln i p ro d u k 
c y jn e j na po w ia tow ym  zlocie.

W śród d e llg a tó w  są c ó rk i i  
synow ie  ro b o tn ikó w  ro lnych , są 
chłopcy i dziewczęta z b iedoty 
w ie js k ie j i z rodz in  chłopów  
średn io ro lnych  — jest tu  rep re 
zentowana cała pracująca wieś.

Delegaci zosta li w y b ra n i przez 
całą m łodzież w ie jską , przez 
chłopców  i  dziewczęta, Z M P - 
ow ców  i  n iezorganizowanych. 
Również w śród delegatów m ło 
dzieży w ie jske j dużą część 
stanow ią chłopcy i  dziewczęta 
n ie  należący do ZM P, k tó rz y  
sw o ją  pracą na ro li,  w  hodow li, 
w  ś w ie tlic y  lu b  sporcie zasłu
ż y li sobie na uznanie i  zau fa
n ie  ca łe j m łodzieży.

O to delegaci, k tó rz y  godnie 
reprezentować będą m łodzież 
w ie jską  na P ow ia tow ych  Z lo 
tach M ło dych  B o jo w n ik ó w  o

K o l. Stanisław Skalski z

W ierzb inka , gm. Boguszyce, 

pow . A le ksan d rów  K u ja w s k i 

pisze, że m łodzież w  te j w s i 

n ie  ma św ie tlicy , podczas gdy 

G m inna Spó łdz ie ln ia  „S am o

pom ocy C h łop sk ie j“  trzym a  

trz y  puste loka le  zam knięte. 

D o trzech razy sztuka — może 

nareszcie zajm ie się tym  

PZGS w  A leksandrow ie !

—  Zaraz będzie mat!
— Zbyteczne! Już nam dała mata Gminna Spółdzielnia, „Samopomoc Chłopska.

Za ich przykładem  poszli inn i

Junacy 515 b ry g a d y  SP,
którzy  rzucili apel 

w ybudow ana świetlica w  Pławie? 7 M P -0 W S l(ie S 8  ZaC iagU  POkOjil
. w  Pławi#» iefnipip Łcnfn ZM P. npk wvknńczv firm a na koszt ®

ç ; czvn LWicypsszĄ̂

K ied y  wreszcie zostanie

Pokó j. St. N.

„W  Pławie istnieje kolo ZM P, 
prowadzone są zebrania, szko
lenie ideologiczne, zgodnie z 
planem pracy koła, ale... w bu
dynku szkolnym — z powoda 
dotkliw ie odczuwanego braku 
świetlicy“, —  pisze do nas, nasz 
czy te ln ik , ko l. S tan is ław  S ta
chowicz, ze wsi P ław a ko lo  
M ie lca  w o j. rzeszowskie.

W  1949 r., m ieszkańcy grom a
dy rozpoczęli pracę nad budo
w aniem  dom u przeznaczonego 
na św ie tlice  m łodzieżową. Z 
powodu b ra k u  funduszów  oraz 
m a te ria łu , n ie  został on w y k o ń 
czony.

Z w raca liśm y  się do Gminnej 
Rady Narodowej w Borowie, o
przyznan ie  nam  subw encji, do
s ta liśm y odpowiedź „  że budy

nek wykończy firm a na koszt 
Państwa“.

Do dzisiejszego dn ia , ..św ie
tlic a “  sto i n iewykończona. W a
runki atmosferyczne, po dwóch 
latach działania, zniszczyły pra
wie całą rozpoczęta pracę.

S TA N IS Ł A W  STA C H O W IC Z  
Pław a 115 

Borowo koło Mielca

Kiedy wreszcie, Gminna R a
da Narodowa w  Borowie, zde
cyduje się powołać firm ę do 
wykończenia rozpoczętej pracy.

O czeku jem y w y jaśn ień  z 
G m innej Rady Narodowej w  
Borowie, z Powiatowego Zw iąz
ku Samopomocy Chłopskiej oraz 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w  Mielcu.

9  _ _

S z k o ły  h u tn ic z e  c z e k a ją  
na nowych kandydatów

W ł a d u s ł a i D  K  o m a l  C ? u k  Dąbrowa Górnicza oraz w  Za-
S  Ł wierciu.

P rzem ysł h u tn iczy  m a do 
spe łn ien ia  o lb rzym ią  ro lę . Jest 
on podstaw ow ym  przem ysłem  
dla  re a liz a c ji P la nu  6-letniego. 
Od ilości wyprodukowanej stali, 
surówki zależeć będzie czy zdo
łam y wyprodukować 11.000 za
planowanych w  1955 r. trakto 
rów, 12.000 samochodów oso
bowych, zbudować setki tysięcy 
nowych maszyn. Toteż produk
cja stali ma wynosić 4,6 miln. 
ton w  ostatnim roku Planu 6- 
letniego i będzie 3,2 raza w yż
sza w  porównaniu z rokiem  
1938. H u tn ic y  po lscy w spó ln ie  
z absolw entam i szkół hu tn iczych  
odbudow a li p rzem ysł hu tn iczy, 
a obecnie w e w spó łzaw odn i
c tw ie  tonam i s ta li bu d u ją  pod
w a lin y  nowego u s tro ju , u trw a 
la ją  pokój.

Biisko d zies ięć  tysięcy
S zkoły hutn icze pow sta ły  w  

1945 r. Z każdym  rok iem  w zra 
sta liczba tych  szkół i  liczba ucz
n iów . D z is ia j p ra w ie  każda h u 
ta  posiada p rzyn a jm n ie j jedną 
szkołę. Są je dn ak  i  tak ie , k tó re  
posiadają szkoły pierwszego i 
drug iego stopnia. P ierwsze z 
n ich  kszta łcą k w a lif ik o w a n y c h  
rob o tn ików , d rug ie  — te ch n i-

Nacz. W ydz. Szkół 
M in. Przem. C iężkiego

hu tn icze j przechodzi się do pra 
cy w  przem yśle hu tn iczym .

Do tech n iku m  hu tn iczych , w  
k tó ry c h  nauka trw a  cztery ła ta , 
p rzy jm o w a n i są chłopcy i dziew 
częta po ukończeniu szkoły pod
staw ow e j, rów n ież w  w ie k u  od 
14 do 17 ro k u  życia. Z da ją  on i 
egzamin w stępny. Po ukończe
n iu  techn ikum  o trzym u je  się ty 
tu ł techn ika , k tó ry  da je  praw o 
w stępu na wyższe uczeln ie tech 
niczne w  k ra ju  i  zagranicą.

D zie w c zę ta  w  szko łach  
hufniczycłi

Obok uczniów  do szkół h u tn i
czych p rz y jm u je  się i  dziewczę
ta. W szystkie szkoły są d la  n ich  
dostępne, a liczba uczennic wzra 
sta z każdym  • rokiem . Obecnie 
ponad 500 dziewcząt kszta łc i 
się na pracow n ików  k w a li f i 
kow anych i  na techn ików . Swo 
im  zapałem do pracy, p ilnością , 
dziewczęta częstokroć przew yż
szają kolegów. W  przyszłym ro 
ku szkolnym w szkołach hutni
czych przybędzie k ilka  setek no 
wyeh uczennic. Po ukończeniu 
szkół staną do pracy w  hutach

Częstochowie, Ostrów  
cu Kieleckim, Zawadzkim i O - 
zimku na Opolszczyźnie, w  
Szczecinie. Do podania należy 
dołączyć: życiorys, m etrykę u- 
rodzenia, świadectwo szkolne, 
zaświadczenie z miejscowej R a
dy Narodowej o stanie m ająt
kowym i zaświadczenie lekar
skie.

$BOJ?YS GORBATOW

O apelu 56 brygady SP w 
N ow ej H ucie dow iedzia ła  się 
ju ż  n iem al cała Polska. W  woj. 
k ra ko w sk im , śląsko -  dą b ro w 
sk im , gdańskim  junacy pode j
m u ją  Zetem pow ski Zaciąg Poko 
ju.'

Chcą w stąp ić  do o rgan izacji 
ze tem po w sk ie j, aby w  je j sze
regach w ychow yw ać się na 
przyszłych budow niczych O jczy
zny S ocja listycznej i n ieugięcie 
wa lczyć w  p ierw szych szeregach 
b o jo w n ikó w  o pokó j.

P ie rw szym i ju n a ka m i z 56 
b rygady SP, k tó rzy  w y s tą p ili z 
in ic ja ty w ą  w stąp ien ia  do orga
n iza c ji i og io s ili u siebie w  b ry 
gadzie Zetem pow ski Zaciąg Po
k o ju  są:

K A Z IM IE R Z  KO N O PK A

K ol. K az im ie rz  Konopka jest 
| synem gó rn ika , reem igranta  z 
I F ra n c ji. Dotychczas pracow ał u 
i szewca we w si Zatonie. Dziś 
| p racu je  ochotniczo w  brygadzie 
| SP p rzy  robotach ziem nych w 
kom binacie  m eta lu rg icznym  No 
wa H uta .

„Chcę pracować solidnie. Clicę 
żeby życic było radosne —  nłe 
takie jak  tułaczka tnego ojca
po świecie za chichem— mówi— 
A le  są tacy, którzy robią wszy
stko, by zburzyć to, co budu
jemy'

prowadzi młodzież po drodne 
wiodącej do socjalizmu.

JÓZEF D Ę B IC K I

U ro dz ił się i w ychów  i ł  w  bied 
nej ch łopskie j rodzin ie.

„Bogacze trz y m a li nas mocno 
w  garści—opow iada. — I  od la t  
dziecięcych m arzy łem  o c h w ili,  

i k iedy  tacy  biedacy, ja k  m y, bę- 
[ dą m ie li praw o do życia“ .

Po w o jn ie  zaczęło się lepsze 
j życie. Rodzina kol. Dębickiego 

osied liła  się na ro li, w  pow. ja -  
] w o rsk im .
i „W  ub. ro k u  pow sta ła  u nas 
spółdzie ln ia — opow iada da le j 
D ębicki. — A le  rodzice n ie  p rzy  

! s tą p ili do n ie j. I  ja  n ie  rozum i a - 
i łem potrzeby przystąp ienia . D o - 
i piero, k ie dy  p rzy jrza łe m  się ży 
ciu i pracy w  spó łdz ie ln i —  za- 

; cząłem rozumieć. Pojąłem , że 
I spó łdzie ln ia  jes t ty m  o czym  
| m arzy łem  — nie m a ta m  w yzy 
sku, nie ma b iedaków  trzym a - 

! nych w  garśc i przez bogacza.
| Chcia łem , żeby rodzice też to 
zrozum ie li. Czułem  się za s ła - 

j by, by  im  to  wszystko w y t łu -  
j  maczye. Czułem  się sam jeden 
| na św iecie“ .
| Po p rzybyc iu  do b rygady  ko l. 
D ęb ick i znalazł p rzy jac ió ł, ze- 

i tem powców.
j „Zawdzięczam  im  w ie le  —  mó 
| w  i — oni w y tłu m a c z y li m i ja 
sno znaczenie spó łdz ie ln i p ro -

K o l. Konopka p rzodow n ik  > dukcy jn ych  na wsi, d a li prze-
pracy, w spó łbudow niczy Now ej 
H u ty  będzie wa lczyć p rzec iw ko  
tym , k tó rzy  grożą w o jną  i  tym , 
k tó rzy  przeszkadzają nam  w  bu 
dow ie  nowego życia. Pragnie on 
wystąpić do organizacji zetem -
powśkiej, tm-'Mwumi*, że ZMP • pic de ZMP“-

konywujące słowa i fakty . 
Chcę walczyć e  lepszą dolę 
człowieka. Chcę, by kułak prze
stał wyzyskiwać biedniaka. Ale  
n i* chcę walczyć w pojedynkę. 
Dlatego gorąco pragnę też wstą-
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—  Z w o ln ij

ków . L iczba uczn iów  w ynosi o - I jako ślusarze, frezerzy, szlifie
ko ło  dziesięciu tysięcy, Z  te j 
liczne j grom ady znaczny odse
te k  w  każdym  roku  ‘ zasila^ na
sze hu tn ic tw o . W  ro ku  bieżą
cym  przybędzie w ie le  now ych 
w yd z ia łó w  w  szkołach h u tn i
czych, po ich  ukończeniu w y j
dą specja liśc i le p ie j przygoto
w a n i do pracy.

la b ie  sq szkoły i kto  
może być do nich przyjęty

Poczynając od nowego ro k u  
szkolnego, t j .  od w rześnia br. 
czynne będą: zasadnicze szko
ły  hutnicze i technika hutnicze.

Zasadnicza szkoła hutnicza, 
trw a ją ca  dwa lub  trz y  la ta  w  
zależności od k ie ru n k u  nauki, 
ksz ta łc i k w a lif ik o w a n y c h  ro 
b o tn ik ó w  do p racy w  p ro d u k 
c j i  hu tn icze j. Będą to stalow- 
nicy, wielkopiecownicy, walców  
nicy, formierze, odlewnicy, mo
delarze, kowale, spawacze, ślu
sarze, tokarze, frezerzy, elek
trycy itp. Do szkoły te j p rz y j
m u je  się abso lw en tk i i  absol
w entów  szkoły podstaw owej w 
w ie k u  od 14 —  17 ro k u  życia. Po 
ukończeniu zasadniczej szkoły

rze, modelarki, technicy i in 
żynierowie za przykładem  
czołowych hntniczek takich jak  
Dziklińska, Żak, Aniela Żydek. 
Zawód hutnika staje się zawo
dem dostępnym dla kobiet.

W ie lk ie  możliwości pracy  
w  hutnictwie

Przed przem ysłem  hu tn iczym , 
stanow iącym  bazę d la  rozw o ju  
innych  przem ysłów  o tw ie ra ją  
się w ie lk ie  m ożliw ości. P rzybę
dą nam  w span ia łe  h u ty  w  Czę
stochowie i  Nowej Hucie pod 
Krakowem . D la nowoczesnego 
przem ysłu hutniczego potrzeba 
tysięcy w y k w a lifik o w a n y c h  pra 
cow n ików  na wszystk ich szcze
blach. P raco w n ików  tych  dadzą 
szkoły hutnicze.

Egzaminy wstępne do szkół 
hutniczych rozpoczną się przy 
końcu czerwca br. Podania na
leży kierować do dyrekcji za
sadniczej szkoły hutniczej lub 
technikum w zależności od o- 
branej szkoły. Szkoły hutnicze 
skupiły się głównie na Śląsku w 
następujących miastach: Kato
wice, Siemianowice. Sosnowiec, 
Welnowiec, Szopienice, Cho
rzów, Świętochłowice, Gliwice,

na dzień 4 czerwca 1951 r. 

(pon iedzia łek) 

Program  I na fa li 1322 m

Wiadomości 5.05 6  30 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00 G im nastyka 6.50 Wiad. 
sportowe 20.26, Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy. 
6,05 Polska pieśń masowa, 6 ,i0 Wszech 
nica Radiowa, 7.7)0 M uzyka, 7 45 Aud. 
d la wychowawczyń przedszkoli, 8.00 
M uzyka, poranna, 8-, 5 Aud. d la  k l. V 
— V I I  — „O  w ie lk ich  przeobrażeniach 
p rzy rody“ . 9.15 In fo rm acje , 9.20 l i 
tw o ry  S t. M oniuszk i. 9.50 „N ie d z ie la  
w  d żun g li“  — opow. A lberta  M altza, 
10.10 Koncert pod d y r. Górzyńskiego,

10.50 Poiska pieśń m a;ow a, 10.55 Aud. 
d la k i. I I I  -  IV  — „S p o tk a n ie "  — 
słuch., 11.15 M uzyka i aktua lność',
11.45 „G ło s  m a ją  ko b ie ty ", 12.15 M u
zyka. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 „N a  swoi 
ską n u tę ", 13.15 P rzerwa, 15.30 Aud. 
d tr św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Muzyka, 
16.20 Koncert pod dyr. Tarskiego, 17.00 
W iązanka m elodii operetkowych, 17.15 
„Z  k ra ju  i ze ś w ia ta " , 17.45 Wszech
nica Radiowa, 18.00 Kom pozytorzy ty 
godnia — Roman S tatkow ski i W lady 
sław Żeleński, !8.40 „P io tr  1 M a ria ”  
— ode, pow. M. Brandysa, 19.00 Mu 
zyka, 19.15 Aud. d ia m iodzieży. 20.30 
S ty lizow ana rosyjska muzyka ludowa.
20.45 Aud, dla wsi, 21.00 A rie  i due
ty  z op. „D e m o n " — Rubinsteina. 
21.30 Koncert pod dyr. O rzechowskie
go, 22.00 W szechnica Radiowa, 22.20 

M uzyka, 28.17 Hymn i koniec audycji,

m nie, S w ie tliczn y ! N ic  n ic 
4 zdzia ła łem  dla  kopaln i... Shańbiłem  się. Sam 
4 jestem  tem u w in ien . W iem  o ty m  —  ale ty  
4 z w o ln ij mnie. 
ę —  A le  dokąd, dokąd?
i  —  N ie  lekk iego  pragnę życia ! — da le j 
a szeptał W ik to r, wciąż ściska jąc d łoń S w ie tlicz - 
a nego sw oją gorącą ręką. —  S k ie ru j m nie do- 
a kąd  chcesz. Na Kam czatkę, na Sachalin. choć- 
i  by  do p iek ła . N aw et las w  ta jdze mogę rą- 
a bać — wszystko jedno. Tam  pokażę — co po- 
J t ra f ię  zrobić. „R e jko m “  w am  o m nie  nap i- 
a sze... ty lk o  u w o ln ij m n ie  stąd.
i  —  Lecz w  ja k i sposób mogę ciebie zw o l- 
J nić? —  za p y ta ł S w ie tliczn y  ze s łabym  uśm ie- 
4 chem.
J —  N ie  możesz?
J —  N ie  m am  do tego praw a. K tóż  ma pra- 
i|) w o zw o ln ić  żo łn ie rza z pola w a lk i?  Przecież
ii m y oba j jesteśm y żołn ierzam i.
i  —  To znaczy —  n ie  możesz? — jeszcze raz 
f  zapyta ł W ik to r  i  w yp u śc ił rękę S w ie tlicz - 
f  nego.
i  —  Zresztą po co? T y  i tu ta j, W itk u , będziesz 
\  wspan ia le  pracow ał. Posłuchaj, pom ów im y 
f  ja k  do roś li — z d o b ro tliw y m  uśm iechem  za- 
J czął S w ie tliczny , lecz W ik to r  m u p rze rw a ł; 
J — N ie  możesz, w ięc n ie  rusza j m nie. S ty- 
> szysz. n ie  rusza j! N ie  m ów nic — nie panu-
*  ją c  nad sobą zaczął krzyczeć.

— A leż uspokój się. W ik torze. Co się z to 
bą dzieje? — marszcząc b rw i pow iedzia ł

^S w ie tlic z n y .
^ —  N ie rusz! — jeszcze raz k rz y k n ą ł W ik to r
J i  gw a łto w n ie  od w ró c ił się do ściany. 
f  S w ie tlicznem u nie pozostawało n ic  innego. 
^ ja k  ty lk o  odejść. N iezadow olony z siebie 
( i z W ik to ra  poszedł na zebran ie — z m ocnym  
4 postanow ieniem , że porozm aw ia z n im  jeszcze
* — gdy ty lk o  chłopak w ró c i do zdrow ia.

A  W ik to r  po w y jśc iu  Sw ietlić^nego na tych
m iast w yskoczył z łóżka ,i pośpiesznie zaczął

4 ubierać się. N ie  zdawał sobie jeszcze dobrze 
4 spraw y po co to rob i. W iedzia ł ty lk o  jedno 
4 że an i jedne j c h w ili nie może tu d łuże j po- 
4 zostać. Życie  trzeba zacząc od początku, na 
4 now ym  m iejscu.
i  To znaczy trzeba uciekać! Zdezerterować 
i  z ko p a ln i!
\  Z a trzym a ł się przestraszony na środku po- 
\  ko ju .
\  ja s n o  w yobraz i! sobie, ja k  zbiorą się wokó? 
\  jego pustego łóżka koledzy kom som olcy, d łu - 
( g o  i  w  m ilczen iu  będą p a trz y li na pościel 
J k tó ryś  z nich sp lun ie  z pogardą. S w ie tlicznv  
\  po ga rd liw ie  zmarszczy gęste b rw i i  pow ie 

przez zęby: „p o d ły ", a A nd rze j jeszcze fńże j 
J opuści głowę. B iedny A ndrze j, on może n-i- 
J w e t łzę u ro n i ja k  nad nieboszczykiem . A  w ła -
* śc iw ie to  będzie dla n ich nieboszczykiem . 
f  grubą, czarną krechą w ykreś lą  jego nazwisko

zaczną się z niego śmiać, pokazywać palcam i. 
A  S w ie rydow  na pewno rozm yśln ie  podejdzie 
do niego i  wobec w szystkich , ja k  do swego 
przy jac ie la  pow ie, tak. aby wszyscy słysze li; 
„szkoda zdrow ia , b ie rz p rzyk ład  ze m n ie  ..“  
lu b  coś w  ty m  rodzaju.

W ik to r  z pośpiechem p o rw a ł swój ku fe rek . 
Nie, trzeba uciekać, uciekać! Niech się dzieje, 
co chce! Przecież n ie  do m a tk i w  C zyb irak i 
uciekam . N ie  do ła tw ego życia. Pójdę w  ta jgę ! 
Będę tam  pracować, tak . że aż wszyscy zdę
bie ją . Ja tam  pokażę, co jeszcze po tra fię , 
wszystko m i w tedy d a ru ją  Bezładnie rzuca ł 
rzeczy do ku fe rka . Czy nie  zapomniałem 
czego. W szystko je d n o  zresztą. B y le  ja k  n a j
prędzej stąd w y jść , ja k  na jp rędze j udać się 
w  drogę... T rzeba ty lk o  k a rtk ę  zostawić... Po 
co zresztą? — na tychm iast zapyta ł sam sie
bie. — Co w  n ie j napiszę? Przecież dobrze 
w iem , że nie ma dia m n ie  usp raw ied liw ien ia . 
A niech ju ż  będę dzis ia j pod łym , za to  ju tro ...

P orw a ł ku fe re k  i rz u c ił się do d rzw i.
E j, W iktorze, za trzym a j się! Co ty  w y p rą - A

wiasz? — pom yśla ł ju ż  we drzw iach . Lecz t y ł -  f  
ko  ręką m achnął i ja k  z u rw iska  w  rzekę — f
rzucił się głową naprzód i wypadł na ulicę.

4 ze spisu kom som olców spośród żywych
^ dla  dezertera nie będzie już miejsca nigdzie 
f  i nigdy.
\  Lecz naraz zobaczył inny obraz. Mvśla!

zawsze obrazowo. P rzedstaw ia ł sobie, jak za 
dwa dni będzie musiał znów iść do kopalni 
Trzeba będzie wejść do szatni. Będą tam  
wszyscy ci, którzy byli na zebraniu. Poznają

Zapadł zm rok.
Deszcz przesta! padać.
Pierwsze listopadowe przym rozki zaczęły 

już tworzyć kruche lodowe tratew ki na ba
jorkach i kałużach; w ciszy zapadającego nad 
kopalnią wieczoru rozlegało się postukiwanie 
cienkiego iodu. który zamarzając stuka! lek
ko niby małymi, delikatnym i młoteczkami.

Nie patrząc pod nogi. łam iąc z trzaskiem  
młodą lodową powłokę, rozpryskując błoto ) 
czarną wodę deszczowa biegł W iktor przez 
osiedle bieg!. Je mu sil starczało, jakby go 

gonili i ludzie i upiory
Tymczasem n ikt i nic go nie śledziło, n ik t 

go ne prześladował w krzywych i wąskich 
uliczkach osiedla Ani znajomi, których tu w  
osiedlu miał bardzo mało, ani wspomnienia, 
tórych prawie że nie posiadał.
Był tu  nowym przybyszem, obcym człowie

kiem; przyszedł niedawno, nie zdążył jeszcze 
zżyć się z kopalnią, a teraz odchodzi stąd. 
Ucieka.

<D. C. ti.) ̂ go... Patyczkować się z nim  nie będą... Zaraz 
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Szta n d a r  G F to
MŁODYCH W

M I S T R Z O W I E
Radzieckie d ru żyny  koszyków ki rep rezen tu ją  na jw iększy  poziom  św ia tow y. D w u 

kro tne  zdobycie ty tu łu  m is trza  Europy, w  osta tn ich  la tach zw ycięstw a we w szy
s tk ich  spotkaniach m iędzynarodow ych, t r iu m f  na X  A kadem ick ich  M istrzostw ach  
Ś w iata  w  1949 r. w  Budapeszcie — oto k ilk a  p rzyk ład ów  św ia tow e j k lasy koszyka
rzy radzieckich.

Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł I. B ie la jew a , zasłużonego m is trza  spo rtu  ZSRR k tó 
ry  tak  p isa ł o koszykarzach radzieck ich w  115 n -rze  ,.K om som olsk ie j P raw dy“ :

Na zdjęciu: Fragm ent spotkania 
koszykarzy radzieckich z koszykarza 
mi duńskim i, które zakończyło się 
w ysokim  zwycięstwem  zawodników  ra 
dzieckich.

Mistrz świata
Emi! Zalopeh
prosi o pm jęcit!

do Partis Komunistycznej
M is trz  Czechosłowacji i świa 

ta w  biegu na 10.000 m etrów 

Em il Zatopek. z łoży ł pocfanie o 

przyjęcie do Komunistyczni?’ 

P a rtii Czechosłowacji.

W szeregach KPCz — pisze Za 

topek — pragnę rozw inąć jeszcze 

bardzie j swą dzia ła lność za rów 

no na polu po litycznym , jak i 
sportowym

Na zawodach 
w SzfokhoSmśe 

druż>na nogiorska
z d o b y ta

mistrzostwo świata
w szahSi

Na odbywających się w Sztokho l
mie m istrzostw ach szerm ierczych 
św iata, wśród 16 państw  uczestniczą
cych w' tu rn ie ju , jedną z czołowych 
drużyn jes t zespół w ęg ierski. Węgrzy 
zdobyli ty tu ł drużynowego m istrza 
św iata w szabli, a Mona Elek wv 
gra ła  tu rn ie j indyw idua lny  we flo  
recie.

Obecnie, jako ostatn ia  konkurencja 
m istrzostw , rozgryw any jest tu rn ie j 
indyw id u a ln y  w szabli. Do fin a łu  na 
Iti zawodników , zakw a lifikow a ło  się 
K reprezentantów  Węgier. Są to: Ko- 
vacs, Paloz. Gerewich, Bercelly. Pest 
hy i Jajosanyl.

Już w r. 1906 grano w Rosji w  ko* 
szykówkę. Lecz do c h w ili w ie lk ie j 
R ewolucji S ocja listycznej, u p raw ia ły  
ją  ty lko  jednostki i to  jedynie w 
dwóch miastach — P iotrogradzie  i 
M oskwie. Dopiero za czasów w ładzy 
radzieckie j gra ta sta ła  się szeroko 
rozpowszechnioną. Koszykówka «tała 
się sportem mas f obecnie za jm uje  
poważne miejsce w w ychow aniu f i 
zycznym

Radzieccy koszykarze osiągnęli w y 
soki poziom. W ZSRR stworzono w ła- 

( sny system trenowania  drużyn, włas- 
| nv przoduiący system szkolenia Pod- 
i s taw ow ym i i doskonałym i cechami te j 
j szkoły są zcspołowość. szybkość, bo- 

jowość prowadzenia gry. w ola zw y
cięstwa. dobra fizyczna zaprawa 1 

I technika posług iw ania  się p iłką.
Potw ierdzeniem  tych w szystkich za

let są m iędzynarodowe sukcesy ra- 
; dzieckich koszykarzy. W 1947 roku 

reprezentacyjna męska drużyna ZSRR 
i po raz p ierw szy brała  udzia ł w lu r -  
; n ic ju  o m istrzostw o  Europy w ko

szykówce. odbywającym  się w Pra- 
j dże D rtiżvna ZSRR doskonale zdała 

swój p ierwszy odpow iedzia lny egza- 
j m in. w ygryw a jąc  ze w szystk im i prze- 
| c iw n ikam i z w ie lką  przewagą i zdo- 
I bywając ty tu ł m istrza  Europy.

..Ty tu ł m istrza  Europy, zasłużenie 
{ przypadł w udziale najlepszym  ko- 
| szvkarzom ko n tyn en tu ". Tak charak- 
! teryzowano grę drużyny radzieckie j 
| ..Rosjanie — m istrzam i Europy.
I Zw ycięstwo osiągnęli or.i w ięcej niż 
! zasłużenie, (ch przewaga była w i- 
i doczną na w szystkich odcinkach i we 
i wszystkich momentach g ry " . . .  
i W 1950 roku przyszła ko le j na re- 
| prezentacyjną kobiecą drużynę ZSRR. 
j B roniła  ona honoru radzieckiego spor 

tu w walce o m istrzostw o  Europy. 
Rozgrywano je w Budapeszcie. Na 
tych zawodach koszykarki radzieckie 
zadem onstrowały wysoką klasę gry, 
zdecydowanie w ygryw a jąc  z zespoła
m i: F ranc ji, R um unii. B e lg ii, Polski, 
W łoch. Czechosłowacji i w fina le  z 
W ęgram i W ten sposób kobieca re
prezentacyjna drużyna ZSRR zdobyła 
rów nież m istrzostw o  Europy.

W m aju 1951 roku — nowy tr iu m f 
radzieck ie j szkoły koszykówki. W sto- 
iicy  F ranc ji ..d 3 do 12 maja odbyw a
ły  się V II m istrzostw a Europy w ko 
szykówce dla drużyn męskich. W m i
strzostwach brała udzia ł rekordowa 
ilość drużyn — reprezentująca 17 
państw.

Przed delegacją sportową ZSRR 
stanęło trudne zadanie potw ierdzenia 
radzieckie) przewagi w krtszvkówce.

przewagi radzieckiego systemu w y 
chowania fizycznego

I tym  razem reprezentanci Zw iąz
ku Radzieckiego, zasłużeni m is trzo 
w ie sportu — I. Łysow. O. Korki ja, 
A. Koniew. S. Butautas. Ju. Lugana- 
w iczus, W. Kołpaków. m istrzow ie  
sportu — W. W łasow, A. M ojsle jew , 
I K u łłan . H Kruus. Ju. Łarionow . 
E. N lk itin . A. B iełow — doskonale 
w ysz li 2 c iężkie j próby, dzierżąc w y
soko sztandar sportu radzieckiego

W ygryw ając, w szystkie  spotkania z 
d rużynam i: D an ii, F in la n d ii. T u rc ji, 
A u s trii, G rec ii. W łoch. B u łg a rii i Cze 
chosłow acji, drużyna ZSRR znów 
zdobyła ty tu ł m istrza  Europy. Po 9 
spotkaniach m ia ła  ona stosunek punk 
tów  606—336 na swoją korzyść.

Koszykarze reprezentacyjne j d ruży 
ny ZSRR — są ludźm i zawodów, róż
nego w ieku, różnych charakterów . 
Najm łodszy zaw odn ik — to J u r ij Ła
rionow . Ma zaledw ie 18 lat. W tvm  
roku kończy 10 klasę i w  jesieni bę
dzie zdawał egzam iny na wyższą u- 
czetnię. Student technikum  lo tn icze
go A n a to lij B ie łow  jest ty tko  o rok 
starszy od Juria . N ajstarszym  w dru 
żynie jest oficer a rm ii radzieckie j 
W as ilij Ko łpaków. Za nadzwyczaj 
celne rzu ty  do koszyka z dużej od 
ległości. został on przezwany ..sna j
perem " koszykówki K o łpakowow i nie 
ustępują w m is trzos tw ie  24-!etni A- 
leksander M ojs le jew , również dosko
nale rzucający z obu rąk.

Duszą drużyny jest je j kapitan  — 
Iw an  Łysow, znakom ity  zawodnik.

k tó ry  w roku 1947 w m istrzostw ach 
Europy, o trzym a ł nagrodę za m i
strzowską technikę w ładania  p iłką . 
A n a to lij Koniew i O tar K o rk ija  — 
studenci Akadem ii W ychowania Fizycz 
nego —są pierwszorzędnym i gracza
m i. llm a r K u łłan  i Chejnis Kruus, 
nie ty lko  g ra ją  w jednym  zespole, 
lecz obaj uczą się w T a rtu sk im  U- 
n iwersytecie. Stlepan Butautas 1 Ju- 
stu ł Łagtinaw lczus. swych m is trzow 
skich um iejętności nie zachowują ty ł 
ko dla siebie, w wolnych chw ilach 
poświęcają dużo pracy i uwagi tre 
now aniu młodych sportowców, by 
przygotow ać godnych siebie następ
ców. W. W łasow. E. N lk it in  — to 
m łodzi koszykarze, posiadający n ie
pospolite zdolności

W ie lką ro lę w osiągnięciach ko
szykarzy radzieckich odegra li trene
rzy -  zasłużony m is trz  sportu S. 
Spandarian i m istrz sportu W. Raz- 
ż iw in . którzy p o tra fili s tw orzyć zgo
dny. dobrze fizycznie przygotow any i 
pełen dobrych chęci zespół, w ycho
dzący z honorem z na jtrudn ie jszych 
spotkań.

Osiągnięcia radzieckich koszykarzy 
nie są dziełem  przypadku. Są one 
rezulta tem  w ie lk ie j trosk i P a rtii bol
szewików. radzieckiego rządu i oso
biście tow. S ta lina  o rozw ó j ku ltu ry  
fizycznej i sportu w Zw iązku Ra
dzieckim . o rozw ój m istrzostw a wśród 
radzieckich sportowców.

I B IEŁAJEW  
Zasłużony m istrz 

sportu ZSRR

Bek xd eb fw a  tytu ł
kolarskiego mistrza Z w. Zaw,

W drug im  dniu zawodów k o la r
skich na torze o m istrzostw o  zrze
szeń rozegrano ćw ierć 1 p ć łf in ■ ł \  o- 
raz trzy  biegi fina łow e w ko ¡cn 
ej i licencjonowanych i ka rtow iczów .

W ćw ierćfinałach licencjonowanych 
Borucz w ygra ł z W rzesińskim . M a r 
chw ińsk l z A4usiałem, Bek z K ró li
kowskim  i Kupczak z Pletraszewsklm . 
Do pó łfina łów  za kw a lif iko w a li się 
również M usia ł po zwycięstw ie nad 
W rzesińskim  oraz P ictraszew ski po 
zwycięstw ie nad K ró likow sk im .

T rzy  biegi finałow e. w których 
s ta rto w a li Bek, M archw ińsk i i Kup
czak przyn ios ły  w dwóch wypadkach 
zw ycięstwo Bekowi. Jeden bieg w y
g ra ł M archw iński.

M is trzos tw o  zdobył Bek (W łókniarz 
Łódź) -  7 pkt przed M archw ińskim  
— 6 pkt. oraz Kupczakiem — 5 pkt 
f) P ictraszew ski. 5) M usia ł, 6) Bo
rucz.

W kat. ka rtow iczów  ty tu ł m istrzów  
5ki zdobył Melon »Kolejarz) przed 
Perlłńsk im  i W iśniewskim

Bieg a u s tra lijs k i przyniósł zw ycię
stwo Św ierszczowi (W łókn ia rz) -  
5:36,0 przed Targońskim .

W ogó lnej punktac ji zrzeszeń, w ka 
te g o rii licencjonowanych 1) Włók 
n iarz — 84 pkt., 2) Spójn ia  - 19 pkt.. 
3) Budow lan i — 18 pkt.. 4) Kole
ja rz  -  14 pkt.. 5) O gn iw o -  t pkt.

W ka tegorii kartow iczów : !) Ko 
le ja rz -  68 pkt . 2) W łókniarz -  55 
pkt.. 3) Budow lan i — 9 pkt.

NIE AMERYKAŃSKIEJ POLITYCE WOJNY 
POLITYCE ZDRADY NARODOWEJ

Naród w łoski głosował za pokojem  i dem okracją
Po trzech la tach rządów  p a r

t i i  chadeckie j we Włoszech od
b y ły  się w yb o ry  samorządowe. 
T e rm in  w yb o ró w  b y ł k ilk a k ro t-

sztowano postaw iono przed
sądami. W  okresie p rzedw y
borczym  te rro r  wzm ógł się jesz- 
cze ba rdz ie j, p rzy  czym  nie oby-

nie  odkładany. O baw iano się ło  się bez zakazanego przez
bow iem  rezu lta tu  w yb o ró w  i 
ja k  te re zu lta ty  pokazały — 
na jzupe łn ie j słusznie.

T rzy  la ta tem u m ilion e rzy  
W a ll S treetu, ka rd yna łow ie  Wa 
tykan u  i  ka ra b in ie rzy  de Gaspe- 
riego zapew nili zwycięstwo pa r
t i i  chadeckiej w  w yborach p a r
lam enta rnych. T e rro r, ja k i roz
pętała ta am erykańsko -  w a ty 
kańska spółka podczas w yborów  
194S r. b y ł ok ru tn y . Jak  zeznał 
w  ub ieg łym  tygodn iu  przed są
dem w  V ite rb o  bandyta Gaspare 
P isciotta , jego banda o trz y m y 
w a ła  zlecenia od m in is tró w  cha
deckich dokonyw an ia  napadów 
na loka le  p a r ti i kom unistycznej. 
C i sami zleceniodawcy zapew
n i l i  też bandytom  bezkarność, 
je ś li przy pomocy te rro ru  p rzy
czynią się do zw ycięstw a w y 
borczego.

Inną fo rm ą  te rro ru , stosowa
ną przez A m eryka nó w  w  okre 
sie przedw yborczym , by ło  nasła
nie do po rtów  w łosk ich  okrę tów  
w o jennych i p rze lo ty  sam olotów 
am erykańskich  nad m iastam i 
w łosk im i. W atykan rów nież nie 
pozostał w  ty le , grożąc k a to li
kom  w łosk im  ekskom un iką, je 
ś li o śm ie lilib y  się głosować na 
kandyda tów  p a rtii ko m u n i
stycznej i b loku ludowego.

P rzypom inam y te oko liczno
ści w yb o ró w  sprzed trzech lat, 
aby podkreślić, w  ja k  ciężkich 
w arunkach  naród w iosk i stanął 
do w yb o ró w  samorządowych. 
T e rro r rozpętany przed w ybo
ra m i 1948 r. nie usta l po w yb o 
rach, lecz przeciw n ie zw iększy! 
się. W edług n iepełnych danych 
w  ciągu ostatn ich trzech la t w 
w y n ik u  starć z po lic ją , z n a j
m itam i obszarn ików  lub  z faszy 
stam i zginęło 62 rob o tn ików , w  
ty m  48 kom unistów . W  ty m  sa
m ym  okresie zostało rannych 
3.125 robo tn ików , w  ty m  2.367 
kom unistów . 92.169 robo tn ików , 
w  ty m  73.780 kom unistów , are-

konsty tuc ję , aktyw nego udzia łu 
k le ru  w  a k c ji w yborcze j i  „m a 
n e w ró w “  am erykańskich  w o jsk  
okupacyjnych .

Ten b ru ta ln y  te r ro r  p o licy jn y  
nie zdo ła ł jednak  osłabić w a lk i 
k lasy robotn icze j i narodu prze
c iw ko  zaprzedawaniu k ra ju  w  
n iew o lę im p e ria lis tó w  am ery
kańskich  i w łosk ie j burżuazji. 
Fale w ie lk ic h  s tra jk ó w , ja k ie  
przeszły przez w szystkie  m iasta 
W łoch, zdecydowane w ys tąp ie 
n ia  chłopów  za jm u jących  ziemie 
leżące odłogiem , rosnące rozcza
row an ie  w a rs tw  średnich, om a
m ionych w  1948 r. ob ie tn icam i 
dobrobytu , ja k ie  m ia ł przynieść 
ze sobą „p la n  M arsh a lla “  — 
wszystko to w s trzym yw a ło  rząd 
de Gasperiego od rozpisania 
w yborów  sam orządowych, k tó 
rych  rezu lta t m usia łby wskazać 
na spadek w p ły w ó w  p a r t i i cha
deckie j i je j reakcy jnych  oraz 
socja ldem okratycznych sojusz
n ików .

Cóż w ięc sk łon iło  rea kcy jn y  
rząd w łosk i do przeprowadzenia 
wyborów ? Na decyzję tę w p ły 
nę ły  trz y  czyn n ik i: po pierwsze 
— p rzyb ie ra jąca  z każdym  t y 
godniem  na sile kam pan ia  po
ko jow a, k tó ra  dem askując w o 
jenną  p o lity k ę  rządu de Gaspe
riego czyn iła  pozycję rządu co
raz trudn ie jszą  do u trzym an ia . 
Po d rug ie  — pogarszająca się 
stale, w  w y n ik u  p o lity k i zbro
jeń, sytuacja  gospodarcza k ra ju . 
Po trzecie — obawa przed g w a ł
tow nym  wzrostem  popularności 
wśród szerokich mas narodu 
w ezw ania K om un is tyczne j P a r
t i i  W łoch do u tw orzen ia  szero
kiego F ron tu  Narodowego w a l
k i o pokój, pracę i  wolność.

Każdy tydz ień  dalszej zw łok i 
oznaczał d la  chadecji i je j so
ju szn ikó w  bardzie j d o tk liw ą  po
rażkę wyborczą. D latego rząd 
de Gasperiego przeprow adził o- 
statecznie w yb o ry  samorządowe

Przedstaw ia jąc na rodow i pro 
gram  szerokiego zjednoczenia 
wszystk ich s ił dem okra tycz
nych w  obronie pokoju, w  obro 
n ie  wolności narodu, w  walce 
o zapewnienie k ra jo w i m oż li
wości wszechstronnego roz
w o ju  gospodarczego, na p la t
fo rm ie  is tn ie jące j ko n s ty tu c ji 
R e p u b lik i W łosk ie j — Partia  
Komunistyczna Włoch okazała 
się siłą przodującą całego lu
du, siłą przodującą narodu.

Gorące poparcie ja k ie  zdobył 
program  p a r ti i kom un is tycz
nej nie ty lk o  wśród robo tn ików , 
lecz także wśród ch łopów  i

w a rs tw  średnich, k tó re  z n ie
pokojem  patrzą ja k  dokonu je  
się przejście od us tro ju  oparte
go na dem okra tyczne j konsty
tu c ji do reż im u sam owoli i  
gw a łtó w  wobec obyw a te li — 
zan iepoko iło reakc ję  w łoską. 
Decyzja przeprowadzenia w y 
borów  sam orządowych w  okre 
sie od 27 m aja do 10 czerwca 
była  w  przeważającej m ierze 
podyktow ana strachem  przed 
sku tkam i, ja k ie  nowa p o lityka  
K om un is tyczne j P a r t ii W łoch 
może w yw o łać w  k ra ju , w m ia 
rę ja k  będzie ona docierać do 
coraz szerszych mas ludności.

W y n ik  w yb o ró w  to k lęska  
podżegaczy w ojenny cli

Kom unistyczna P artia  
Wioch na czele narodu

Na V I I  Zjeździe K o m u n i
stycznej P a rt ii W ioch w  k w ie t-  | 
n iu  br. sekretarz genera lny P a r
t i i,  P a lm iro  T o g lia tt i, ana lizu 
jąc sytuację  m iędzynarodow ą 
i w zw iązku z tym  stanow isko 
W łoch, ośw iadczył:

„ P roponu jem y k ra jo w i no
wą lin ię  postępowania we 
w szystk ich  dziedzinach dz ia
ła lności rządu. P roponujem y  
ją  nie ty lk o  iv in teresie k la 
sy robotn icze j, lecz rów nież  
w  in teresie  w szystk ich  ob y 
w a te li w  tym  właśnie mo-

mencic, gdy coraz szersze 
w a rs tw y  naszej ludności szcze-

Co przyn ios ły  w ybory  samo
rządów,., a w łaśc iw ie  pierwsza 
tu ra  w yborów , k tó ra  ob ję ła 
północne p ro w in c je  Włoch? 
(W cen tra lnych  p row inc jach  i 
na S y c y lii w yb o ry  odbędą się 
3 czerwca, a na po łudn iu  10 
czerwca), W  tym  w ypadku  l i 
czenie zdobytych lu b  u traco
nych mandatów przez poszcze
gólne pa rtie  po lityczne nie  jes t 
żadną w skazów ką co do na
s tro jó w  ja k ie  panu ją  w  k ra ju . 
2‘, gó ry p rzew idu jąc m ożliwość 
niepowodzenia większość re 
akcy jna  w  parlam encie zm ie
n iła  o rdynację  wyborczą w  ta 
k i sposób aby zabezpieczyć 
większość m andatów  pa rtiom  
rea kcy jn ym , nawet, je ś li nie 
zdobędą w iększości oddanych 
głosów. U czyniono to  w  ten 
sposób, że dw ie  trzecie m anda
tów  w  każdym  okręgu w y b o r
czym ordynac ja  przyznaje ta 
k ie j liśc ie  kandydatów , k tó ra  
zdobędzie większość głosów. 
A  w ięc np. skoro w  jednym  
okręgu kom uniśc i zdo ła li uzy
skać np. 49,5 proc. a „spo w in o 
wacone“  pa rtie : chadecka, so
c ja ldem okra tyczna, lib e ra ln a  i 
faszystowska uzyska ły razem 
50,5 proc. głosów, to „s p o w i
nowacone“  pa rtie  reakcy jne  
o trzym a ją  aż 40 m andatów  na 
ogólną liczbę 60. Zaś p a rtia  k o 
m unistyczna, k tó ra  uzyskała 
p ra w ie  połowę głosów o trzy 
ma zaledw ie 20 m andatów.

Jeśli chcemy poznać rzeczy

Cenne zwycięstwo
< ««« Dynamo

(Tbilisi)

nad zeszłorocznym 
mistrzem ZSRR

Na stad ion ie  Dynam o w M oskwie 
odbyf się mecz p iłka rsk i o m is trzo 
stwo ZSRR m iędzv\czo łow ym i d roży 
nami radzieck im i — liderem  ro zg ry 
wek Dynamo z T b ilis i i zeszłorocz- 
n \m  m istrzem  CDSA.

Po n iezw ykle em ocjonującej grze I 
mecz zakończył się zwycięstwem  Dy- I 
namo 2:0.

Dynamo (T b ilis i)  p row adzi zdecv 
dowanie w tabe li rozgryw ek, m a ją i 
po I I  grach. 18 pkt. i doskonały sto 
soTiok bram ek 32:5. D rużyna ĆDSA 
k ló ra  znajdu je  się na d rug im  m iej 
scu. ma po 10 grach. 13 pkt.

„  Przyszli 
mistrzowie"

Tych czterech roześm ianych  

m alców , to synow ie ro b o tn i

ków  z Z ak ładów  Sodowych ic  

In o w ro c ła w iu  — M ątw ach, to 

czterech m ałych  entuzjastów  

sportu  m otorowego. K to  w ie, 

czy w  przyszłości nie w yrosną  

z n ich  dobrzy zawodnicy.

Foto „S ztandar M l.“  K . Barcz

goln ie ostro odczuwają po trze- \ w is ty  stosunek s ił we Włoszech,
........... za podstawę m usim y wziąć

liczbę głosów oddanych na po
szczególne p a rtie  1 po lityczne  i 
aby s tw ie rdz ić  w  ja k im  k ie ru n 
ku  przesuw ają się nastro je  w  
k ra ju , porów nać liczby  głosów 
oddanych w  Obecnych w ybo
rach z liczbą głosów, ja k ie  pa
d ły  na te pa rtie  w  tych samych 
okręgach w yborczych w  1948 r. 
D opiero wówczas będziemy 
m ie li p ra w d z iw y , n iesfa łszowa- 
ny an tydem okra tyczną o rd y 
nacją  w yborczą, w y n ik  w ybo
rów  we Włoszech.

We w szystk ich  niemal okrę
gach wyborczych ilość głosów 
oddanych na kandyda tów  pa r
t i i  lew icow ych  (p a r ti i k o m u n i
stycznej, p a r t i i soc ja lis tyczne j 
Nenniego i niezależnych z lis ty  
kandyda tów  b loku  ludowego) 
jes t w iększa od ilośc i głosów 
ja k ie  pad ły  za kandyda tam i le
w icy  w  1948 r. We wszystkich 
p ra w ie  okręgach ilość głosów 
oddanych na pa rtie  chadecką i 
soc ja ldem okra tów  jes t m niejsza 
od ilośc i głosów oddanych na 
kandyda tów  tych partii w  1948 
r . Podczas gdy w  k w ie tn iu  1948 
r. chrześcijańska, dem okracja  w  
27 m iastach pó łnocnych W łoch 
zdobyła 270.860 głosów w ięcej 
n iż p a rtie  lew icowe, to  obecnie 
pa rtie  lew icow e osiągnęły prze
wagę nad chrześcijańską demo
krac ją , wynoszącą 137.722 głosy 

Chadecja s trac iła  w  w yborach 
1.153.000 głosów. N a tom iast le 
w ica uzyska ła 36,3 proc. głosów 

we I wobec 30,8 proc. w  r- 1948.
C y fry  te m ów ią, że b lok  lu 

dowy, m im o te rro ru , szykan i 
oszustw wyborczych, n ie  ty lk o  
nie s trac i! swej żywotności, ale 
Wzmacnia i rozszerza swe w p ły 
w y  wśród mas pracujących, a 
zwłaszcza wśród chłopstwa. Za-

bę now e j p o lity lc i, p o lity k i,  któ  
ra  pozw o li un iknąć ka tas tro 
fy  na rodow e j“ .
Nowa po lityka , k tó rą  K om u

nistyczna P a rtia  W łoch przed
staw iła  narodow i, staw ia ja 
ko na jw ażnie jsze zadanie wszy
s tk ich  p a trio tó w  — w a lkę  prze 
c iw ko  obcemu, am erykańsk ie 
mu im p e ria lizm o w i, k tó ry  opa
now ał W łochy i w la ł świeżą 
k re w  w  stare, k ie row n icze g ru - 

[ py bu rżuaz ji. D latego też — 
ém ó w ił T o g lia tt i:i

„Z da jąc sobie sprawę ja k  
p o i 'a in e  i palące jest d!a na
rodu w łoskiego zadanie u ra - 

i low an ia  pokoju, go tow i je 
steśmy zrezygnować z opozy
c ji zarówno w  parlam encie  
ja k  i w  k ra ju  wobec takiego  

j rządu, k tó ry  rad j/ka ln ie  zm ie
ni p o lity k ę  zagraniczną 

j W łoch, t j. u w o ln i W iochy od 
zobowiązał) n iechybnie pcha
jących je  do w o jn y  i  nie do
puści. aby ojczyzna nasza 
została w c iągn ię ta  w  w ir  
nowego k o n f lik tu “ .
Podobnie ja k  we F ra n c ji— we 

Włoszech po osta tn ie j w o j
nie przytłaczająca większość 

¡k la s y  robotn icze j oraz znaczna 
część op in ii pub liczne j w a rs tw  
n ierobotn iczych zjednoczyły się 
w o kó ł przodu jące j p a rtii ro 
botnicze j o k ie ru n ku  m arks is
tow sk im . w okó ł p a r ti i kom u
nistycznej. Jest to zjaw isko, któ  
re  św iadczy, że zarówno 
F ra n c ji ja k  i we Włoszech k la 
sa robotn icza stała się hegemo
nem narodu, jego s iłą  przodu
jącą i k ie row n iczą . A pa rtie  ko 
m unistyczne prowadzą p o li
tykę  w a lk i o na jżyw otn ie jsze 
in te resy narodu.

razem zaś c y fry  te m ów ią —  
ja k  m usia ł to przyznać re a kcy j
ny dz ienn ik  londyńsk i „D a iiy  
Te legraph“ , że „naród nie Do
piera polityki prowadzonej 
przez większość rządową".

Rezultaty pierwszej tury w y
borów samorządowych dowodzą, 
że Komunistyczna Partia Włoch, 
wysuwając na pierwszy plan 
walkę o pokój, odzwierciedla 
pragnienia i wolę całego naro
du włoskiego. Porażka chadecji 
— to zarazem porażka am ery
kańskiej polityki wojennej —  
klęska dla W all Streetu i W a
tykanu, które przywiązywały  
w ielkie znaczenie do wyniku  
w yborów . „W y b o ry  te będą ple
biscytem , w  k tó rym  naród m u
si się opowiedzieć po czy je j jes t 
s tron ie “  — w zyw a ł de Gasperi. 
I  naród włoski opowiedział się 
po stronie sil pokoju przeciw
ko podżegaczom do wojny.

Chociaż w y n ik i w yb o ró w  sa
m orządowych nie  w p ły w a ją  
autom atycznie na zm ianę u k ła 
du s il w  parlam encie, ty m  nie 
m n ie j rezu lta ty  w yborów  wy
w rą znaczny w p ły w  na dalszy 
rozw ój sy tuac ji. Żądanie prze
prowadzenia nowych w yb o ró w  
powszechnych we Włoszech pod 
noszone przez s iły  dem okra
tyczne o trzym a jeszcze w iększe 
poparcie w  w y n ik u  u jaw n ie n ia  
przez w y b o ry  słabości re a k c y j
nej k o a lic ji,  k tó ra  rządzi obec
nie W łocham i. Hasło Frontu 
Narodowego w obronie pokoju, 
wolności i pracy zyska jeszcze 
większe poparcie wśród naj
szerszych warstw narodu, któ
re widzą w  P artii Komunistycz
nej i bloku ludowym jedyną 
realną siłę zdolną zjednoczyć 
cały naród do w alki ze zniena
widzonym imperializmem ame
rykańskim i jego sługusami we 
Włoszech.

W  Stanach Zjednoczonych 
w y n ik i w yborów  o tw orzą oczy 
tym , k tó rzy  sądzili, że okupacja 
am erykańska W łoch zd ław i k la 
sę robotn iczą i ruch w  obro
nie  pokoju. Rozczarowanie ame
rykańsk ich  podżegaczy w o jen 
nych m a lu je  na jle p ie j re a kcy j
na, będąca w  rękach am erykań
skich, gazeta' „P a ris  Presse“ , 
k tó ra  pisze:

„N a leży s tw ie rdz ić  bez 
ogródek, że we Włoszech P ó ł
nocnych około 40 proc. lu d 
ności zna jdu je  się pod w p ły 
w a m i kom unistów . W ysuw ają  
się wobec tego liczne py ta n ia , 
a p ierw szym  z n ich test, ja k  
w  tych w arunkach bedzie 
można kontynuow ać p o litykę  
zbro jeń p rzeciw ko Z w ią zkow i 
R adzieckiem u “
Otóż to  . W  tych w arunkach 

k ie dy  wzrasta opór narodów  
przeciw ko im p eria lis tyczn ym  
podżegaczom do w o jny , k iedy  
w zm acn ia ją  się i łączą do współ 
ne j w a lk i o pokó j wszystkie de
m okra tyczne i postępowe s iły  
na św iecie — coraz tru d n ie j jest 
kon tynuow ać p o litykę  przygo
tow an ia  i wzniecania nowych 
a w a n tu r w ojennych. W  „ty c h  
w a run kach “  taka p o lityka  ska
zana jest na niepowodzenie.
I  dlatego w y n ik  w yborów  sa
m orządowych we Włoszech P ó ł
nocnych został pov*itany z za
dowoleniem  przez wszystkich 
m iłu ją cych  pokó j lu dz i na ca
ły m  świecie.

TO M A S Z A T K IN S

PLEBISCYT-PIERWSZYM ZWYCIĘSKIM EGZAMIIEH
jedności Frontu Narodowego walki o pokój I P an S-ietni
|Z przemówienia Leona Kruczkowskiego w>głoszonego na posiedzeniu PKC555J

O m aw ia jąc s iłę  Św iatow ego  
Obozu P oko ju  — L. K ru c z k o w 
sk i s tw ie rd z ił m . in .:

Współczesny ruch obrońców 
poko ju  jes t nu rtem  św iadom ej, 
rzeczyw iste j w a lk i o pokój, w a l
k i, dem askującej w o jnę  u je j 
źródeł, w alki odwołującej się 
nie tyle do uczucia odrazy i 
strachu, ile przede wszystkim  
do stanowczej woli aktywnego 
przeciwstawienia się podpala - 
czom świata.

Po raz p ierw szy w swoich 
dziejach, ludzkość s tw orzy ła  so 
bie nieznany dotąd oręż zorgani
zowanej woli zbiorowej, obej
mującej wszystkie kontynenty i 
wszystkie kraje, setki milionów  
ludzi różnych ras i narodowo
ści, wszelkich przekonań spo - 
łeczno - politycznych i wyznań 
religijnych.

W  dalszym  ciągu swego p rze
m ów ien ia  L. K ru czko w sk i zo
brazow ał znaczenie kam pan ii 
zbieran ia podpisów  pod A pe
lem  S ztokholm skim , k tó ra  zm u
s iła  im p e ria lis tó w  do zanie
chania zam iaru użycia bom by  
atom ow ej w Kore i.

Żadanie zakazu b ron i atom o
w e j dla bardzo w ie lu  ludzi, k tó

rzy  podpisali A pe l Sztokholm  
ski, b y ło  przede w szystk im  spra 
wą e lem entarnych lu dzk ich  u - 
czuć, wzdragających się przed 
m ożliwością masowego lu d o b ó j
stwa, sprawą nieraz wyłącznie 
psychologiczno -  m ora lną . Żąda 
r ie  rozmów i pokojowego poro
zumienia miedzy mocarstwami 
jest ogromnym krokiem na
przód, wyraża w ielką i jedno
znaczną, dia każdegr zrozumia- 
ł myśl polityczną, którą od
rzucić mogą tylko zdecydowani 
zbrodniarze lub nie mający nic 
do stracenia bankruci

W  Polsce dn i p leb iscytowe za 
p isa ły  jedną z p ra w d z iw ie  w ie l
k ich k a r t  nasze) h is to r ii.

18.053.315. Znam y dziś wszy
scy tę ogrom ną liczbę, zna ją 
naród Dolski i zna ją  św iat. 
W iem y wszyscy, albo p rz y n a j
m n ie j odczuwam y, co ona ozna
cza. Poza w ie lkością  s ta tystycz
na w id z im y  w  n ie j wielkość ł 
jedność zbiorowej woli narodu: 
woli pokoju i budowania poko- 
jewego życia. W id z im j w  n ie j 
zwycięska rea lizacje  hasła, w y  
suniętego przez Prezydenta 
B IE R U TA  na V I P lenum  KC  
PZPR. hasła „frontu narodowe
go w alki o pokój i Plan 6-letn i“.

W idzim y w  n ie j jedno z w aż
nych ogn iw  rea liza c ji m yśli, w y  
pow iedzianej przed k ilk u  m ie 
siącami przez Józefa S T A L IN A : 
„Pokój będzie zachowany i u- 
trwalony, jeżeli narody ujm ą w  
swe ręce sprawę zachowania po 
koju i będą broniły je j do koń
ca“.

Obok te j w ie lk ie j, zwycięs
k ie j  liczby, budzącej naszą ra 
dość i  dumę, s ta tys tyka  p leb is
cytowa w ym ien ia  jeszcze drugą, 
w ie lo k ro tn ie  m niejszą, ale n ie
m ożliwą do pom in ięcia : około 
9r .000 up raw n ionych  do udzia
łu w  Plebiscycie, odm ów iło  
swych podpisów. M ó w i ona 
copraw da o słabości w ew nę
trznego wroga, choć nie 
przebiera! on w środkach i p lo t 
kach, w  oszczerczych fa lach ra 
diow ych, w  na jbzdurn ie jszych  
gadkach i różnych św iadkach 
Jehowy, ale m ów i ona rów nież, 
że naw et w sprawach podsta
wowych d la  życia i przyszłości 
narodu są u nas jeszcze ludzie, 
k ‘órzy bądź z najgłębszej ciem
noty, bądź z podszeptów reak
cyjnej propagandy stawiają się 
poza jednością narodowego fron 
tu pokoju. Nie możemy o tym ! 
zapomnieć w dalszej codziennej i

pracy nad umacnianiem tego 
frontu.

S ta tys tyka  pleb iscytowa m ó
w i nam  jednek nie  ty lk o  o sa
m ym  rezu ltac ie  te j o lb rzym ie j 
a k c ji m ob ilizacy jne j, m ów i ona 
rów nież o w ie lkośc i włożonego 
w n ią  o fia rn ie  w ys iłku  o rg an i
zacyjnego. Sieć terenow a korni 
te tów  obrońców pokoju, w  po- 

. rów nan iu  ze stanem sprzed ro - 
1 ku, z okresu akc ji Ape’iu  Sztok
holmskiego, zagęściła się o d a l
szych ok. H  tysięcy, osiągając 
w przeddzień rozpoczęcia P le
b iscytu liczbę 102.803 komitety 
w ca łym  k ra ju , czy li przeciętn ie 
1 komitet na 250 mieszkańców. 
W zrosły rów nież do ogrom nej 
liczby 613 tysięcy, szeregi in 
dyw idu a lnych  ag ita to rów , >- 
raz  podniósł się znacznie 
ich poziom, dz ięk i in tensyw ne
mu szkoleniu w  okresie osta t
nich dwóch tygodn i przedpleb is 
cytowych. W  tej w ie lk iej arm ii 
pokoju około 65 proc. stanowili 
bezpartyjni, około 30 proc. ko
biety i tyleż samo młodzież. 
P odkreślić też należy znaczny 
udz ia ł duchow ieństw a w  a k c ji 
p leb iscytow ej, bądź w  fo rm ie  
naw o ływ an ia  z ambon do ud z i-i j 
łu  w  glosowaniu, bądź przez I

a k ty w n y  udz ia ł w  kam pan ii 
przygotow awczej okofo 140 księ 
ży.

D a le j L. K ru czko w sk i s tw ie r
dz ił, że świadomość ro li, ja k ą  w  
planach im p e ria lis tyczn ych  od
g ryw a  akc ja  re m ilita ry z a c ji N ie  
m ieć Zachodnich jes t w  po lsk im  
społeczeństwie szczególnie w y o 
strzona.

żądan ie  F a k tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a m ocarstw am i je s t d la  
naszego narodu ba rdz ie j może 
n ’ ż d la  innych równoznaczne z 
żądaniem zaprzestania te j z ło 
w ro g ie j akc ji, ja ko  bezpośred
nio  w ym ie rzone j przeciw  bez
pieczeństwu naszej o jczyzny — 
i to przekonanie zna jdow a ło  do
b itn y  w yra z  w  przebiegu kam 
pan ii p leb iscytow ej.

N ie znaczy to, oczywiście, by 
m o tyw  w a lk i z odbudową neo- 
h itle row sk iego  W ehrm achtu  prze 
s łan ia ł nam  całość zagadnień, 
stanow iących treść P lebiscytu . 
Trzeba podkreślić, że ogólny po
ziom rozum ien ia  tych zagad
nień w  szerokich masach m ie 
szkańców naszego k ra ju  znacz
nie  sie podniósł w  okresie o - 
s ta tn ich  k i lk u  m iesięcy, szcze
góln ie zaś w  okresie kam p an ii 
p leb iscytow e j. P’a łszywy „p a cy 
f iz m “ , m echaniczne przeciw sta
w ian ie  w o jn y  i pokoju, gdzie 
słowo „p o k ó j“  p rzyb ie ra  często 
akcent tzw . „św iętego spoko ju “ 
—- ustępują dziś coraz bardzie j 
przed jasnym  po litycznym  rozez 
nanjem  samej is to ty  w a lk i o 
pokój.

Podpisy p leb iscytow e rozum ia 
ne ju ż  b y ły  dość powszechnie 
nie ty lk o  ja ko  w yra z  naszych u - 
czuć i  pragn ień, naszego u m i
łow an ia  poko ju , ale rów n ież  ja 
ko stanowcze ostrzeżenie dla 
wrogów pokoju, jako część ol
brzym iej światowej akcji para
liżowania ich zbrodniczych pla
nów i wysiłków, realnego w p ły  
wania na rozwój wydarzeń.

L. K ru czko w sk i podkreś lił, że 
fa k t  sk ładan ia  podpisów na po
jedynczych K arta ch , zam iast na 
lis tach  zb io row ych  —  ja k  pod 
A pe lem  S ztokho lm skim  — 
św iadczył o wyższości fo rm  o r 
gan izacyjnych w  te j akc ji.

M ów ca s tw ie rd z ił, że czyn p ro  
dukc.y jny mas robotn iczych i 
ch łopskich dla uczczenia dn i 
P leb iscytow ych p o tw ie rd z ił n a j
ściślejszy zw iązek naszej w a lk i 
o pokó j z naszym socja lis tycz
nym  budow nictw em .

Plebiscyt stał się w  ten spo
sób pierwszym zwycięskim egza 
minem jedności i realności na
szego frontu narodowego w alki 
o pokój i Plan 6-letni.

18 m ilio n ó w  po lsk ich  podp i
sów w  P lebiscycie P oko ju  to 
nie ty lk o  jednorazowa m an ife 
stacja poko jow e j w o li narodu, 
to rów nież — nasze zobow iąza
nie  i  to  zobow iązanie w  trzech 
przede w szystk im  k ie runkach .

Po pierwsze: 18 m ilio n ó w  na
szych podpisów m usi zapewnić 
trw a łe  i coraz m ocniejsze zaple 
cze, pełne i coraz pełn iejsze po

k ry c ie  w  na jcennie jszym  krusz
cu ludzkiego św ia ta : w potę
dze tw órcze j p ro du kcy jne j p ra 
cy. Wartość i waga tych 18 mi 
iionów podpisów powinna co
dziennie wzrastać ze wzrostem 
naszej siły gospodarczej, polity
cznej i kulturalnej, naszej spra 
wności społeczno-organizacyjncj 
naszej jedności.

Nasze K a r ty  P lebiscytowe 
spoczną w  arch iw ach PKO P, ja 
ko rę ko jm ia  naszej w o li, ale tę 
wolę musimy przekuć w żywe 
fakty  realizacji Planu 6-Ietnie- 
go, Planu siły naszego państwa 
ludowego i dobrobytu jego miesz 
kańców.

Po wtóre: nasz udział w P le
biscycie był w ielkim  aktem so
lidarności międzynarodowej — 
i więź tej solidarności musimy 
da le j rozwijać i utrwalać, 
wzmacniać we wszystkich dzie
dzinach. Fundam entem  te j so
lida rnośc i ludów  jest p rzy jaźń 
ze Z w iązk iem  Radzieckim .” głó
w ną siłą po lityczną, gospodar
czą i m ora lną  św iatowego obo
zu pokoju.

L. K ruczko w sk i s tw ie rd z ił na
stępnie. iż  w spólna w a lka  o 
pokó j doprow adziła  dziś ró w 
nież do prze łom u w  stosun
kach polsko - n iem ieckich , do 
naszych p rzy jaznych  zw iązków  
z NRD.

Po trzecie: fa k t zwycięskiego 
zakończenia a k c ji p leb iscytow e j 
nie może demobilizować naszej 
czujności, ani naszej dalsze! 
w ielk iej pracy wychowawczej 
wśród najszerszych mas naro
du.

We w szystk ich  językach św ia 
ta toczy się dziś o lb rzym ia  ak 
cja  h istorycznego P leb iscytu  Po 
ko ju . A le  d la  nas w szystk ich  
jes t to  jeden w spó lny język. 
Jest to ten .język , k tó ry m  jasno i  
jednoznacznie s fo rm u łow a ł dz i
siejsze na jp iln ie jsze  żądanie ludz 
kości — A pe l B e rliń s k i Ś w ia to 
w e j Rady Poko ju . Ten język, 
k tó ry m  Prezydent B IE R U T  o- 
k re ś lił głęboką pokojow ą treść 
naszego fro n tu  narodowego. Ten 
język, k tó ry m  przem aw ia do na 
rodów  w ie lk i Chorąży Pokoju —  
Józef S T A L IN .

Słyszeliśm y jego głos, jasny i 
z rozum ia ły  dla każdego czło
w ieka dobre j w o li, k iedy przed 
k ilk u  m iesiącam i w odpow ie
dzi na depeszę P and it N ehru  w  
spraw ie  pokojowego uregu low a 
nia k o n f lik tu  koreańskiego, za
brzm ia ło  z M oskw y szczere, ucz 
Ciwe i stanowcze „ T A K “ . G ło 
sow i tem u zaw tórow ało w ó w 
czas z W aszyngtonu tępe. do h i
tlerow skiego w a rkn ięc ia  podob
ne. uparte i n ie ludzk ie ' „N IE ".

Ten K ró tk i dwugłos w y ja ś n ił 
lep ie j n iż na jd łuższe m ow y sy
tuację, w ja k ie j św ia t się dziś 
zna jdu je  i  ludzkość zrozum ia ła  
dobrze jego wymowę, pamięta 
o niej i teraz, w dniach w ie l
kiego Plebiscytu Pokoju. D la  
zachowania swego jutra, dla  
budowania swej przyszłości, ma 
przed sobą jedną tylko, jasno 
w ytkniętą drogę — za pierw 
szym z tych głosów, za jedyn ie  
ludzkim, niezłomnym, stalinow
skim „T A K “.
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